
„ L A  P O L O G N E  F I D E L E "  

Tygodnik Katolicki — Hebdomadaire Catholique 

POLSKA 
-• 

iB.0A.Cj 

W JEDNYM 
Z NAJBLIŻSZYCH NUMERÓW 

ROZPOCZNIEMY DRUK 
NOWEJ POWIEŚCI. 

CENA 15FR. 

W 

List Pasterski Episkopatu Polskiego 
B I S K U P I  P O L S C Y  D O  D U C H O W I E Ń S T W A  W  S P R A W I E  „ C A R I T A S "  

NIEDZIELA, 26-GO MARCA 1950 
Rok VI. Nr. 12 (239) 

Umiłowani w Panu Bracia Kapłani. 
Wydarzenia ostatnich dni, związane z in

terwencją władz państwowych w sprawie 
„Caritas", skłaniają nas do powierzenia 
Wam, Najmilsi, naszych myśli i spostrze
żeń. 

Wiedzieliśmy oddawna, że nad pracą do
broczynną Kościoła, gromadzą się chmury. 
Starania nasze o określenie stanu prawne
go „Caritas" w Polsce, pozostawały bez 
wyniku. Ostatnio, na propozycję ministra 
Administracji Publicznej, Księża Biskupi 
złożyli nowy statut. Wbrew nadziejom do
czekaliśmy się komisji kontrolnych, opie
czętowania biur diecezjalnych, wyznacze
nia zarządów przymusowych, wieców i ze
brań, potępiających dotychczasową dzia
łalność zarządów, przez Nas mianowanych 
— i to wszystko na mocy zarządzenia te
goż ministra. 

Same zdarzenia i związane z nimi prze
jawy każą spojrzeć na sprawę o wiele głę
biej. Okoliczności, towarzyszące napaści 
na „Caritas", dostatecznie ujawniają in
tencje. W sprawie „Caritas" nie idzie tyl
ko o takie czy inne prowadzenie prac 
charytatywnych. Idzie tu o coś stokroć 
ważniejszego dla życia, organizacji i jed
ności Kościoła w Polsce. 

Zanotujmy fakty. Wtargnięcie władz 
publicznych w sprawy kościelnej organi
zacji, wyraz nieufności wobec pracy Pre
zesa „Caritas" — Ks. Kardynała i Księży 
Biskupów, położenie ręki na biskupie u-
rzędy charytatywne i na majątek kościel
ny, służący celom dobroczynności ; -samo
wolne powołanie diecezjalnych zarządów 
komisarycznych ; wyznaczenie księżom sta
nowisk w tych zarządach przez władze 
państwowe ; wprowadzenie do diecezjal
nych zarządów ludzi mało albo zupełnie 
nieznanych w życiu katolickim ; dyspono
wanie księżmi, wożenie ich jak martwe 
sprzęty z zebrania na zebranie ; gorącz
kowe wiecowania na tematy, związane z 
życiem religijnym ; a wreszcie najbardziej 
upokarzające człowieka — przekupstwo w 
postaci kosztownych i wystawnych poczę
stunków, bezpłatnych przejazdów kolejo
wych i autobusowych, tak niezwykłe w 
naszych warunkach schlebianie księżom 
przez wysokich nieraz urzędników publi
cznych — oto ich część zaledwie. 

Czyż to wszystko nie budzi w nas po-
' dejrzenia ? Czy rzeczywiście jest tu tylko 

troska o ubogich i biednych ? Czy piętno
wanie rzekomych nadużyć Biskupów i du
chowieństwa w „Caritas" przez usta księ
ży, nie świadczy o tym, że idzie tu o coś 
więcej ? 

v. Umiłowani Bracia Kapłani. Jeśli kiedy 
upomnienie Apostoła miało swój wymow
ny sens, to dziś szczególnie dobitnie mamy 
wczytywać się w słowa „Komplety": „Fra-
tres, sobrii estote et vigilate". 

Wy dobrze wiecie, za kogo właściwie 
jesteśmy uważani i dlaczego. Bronimy 
praw Kościoła świętego, który dla swej 
prawdy Bożej, dla swych mocy nadprzy
rodzonych, dla swej wewnętrznej jedno
ści i niezależności — jest zwalczany od 
wieków. Dzisiejsze formy tej walki nie są 
dla was ani czymś nowym, ani też nie
spodziewanym. Dziejowe doświadczenie 
Kościoła powinno już wyrobić w nas 
nadprzyrodzony zmysł rozróżniania du
chów. A prawdziwie niewybredne sposo
by kaptowania duchowieństwa dla walki 
z instytucjami kościelnymi, mają obudzić w 
nas poczucie naszej godności kapłańskiej, 
która nie pozwoli użyć się do obcych ce
lów za miskę soczewicy. 

Dziś bowiem każe się Wam wiecować 
na temat nadużyć w „Caritas" i potę
piać wrocławskiego Ordynariusza. A ju
tro, być może, będziecie musieli wystąpić 
przeciwko własnemu Biskupowi. Poju
trze sprawa „Caritas" pójdzie w zapom
nienie, a Was, być może, ciągnąć się bę
dzie pod osłoną zaszczytnych zaproszeń 
na wiece, potępiające takie czy inne za
rządzenia Władzy Kościelnej. 

Obroniliśmy się dotąd skutecznie prze
ciwko gorączce życia współczesnego, któ
re odbiera resztkę spokoju ludziom. By-
liimy dalecy od życia politycznego i jego 
podniecenia, a oto uderzeni zostaliśmy we 
własnym gnieździe. 

Nie dziwcie się więc, Umiłowani Bracia, 
gdy zmuszeni jesteśmy skierować do Was 
stanowcze i ojcowskie ostrzeżenie. Idzie 
o jedność, wewnętrzną spoistość i zwar
tość duchowieństwa katolickiego, zjedno
czonego przez ustanowienie Boże z Ojcem 
Świętym i ze swoimi Biskupami. Idzie o 
ten pokój Boży, który mamy wnosić w 
życie Kościoła i wierzącego społeczeń
stwa. Idzie o łać którego warunkiem jest 
sprawiedliwość i miłość. Właśnie ta spra
wiedliwość nie pozwala nam, kapłanom, 
znającym sumienia ludzkie, powołanym do 
przebaczania w imię Boże, obrzucać bło
tem i potępiać ludzi sobie nieznanych. Nie 
przystoi na oczach ludzi bezbożnych i ku 
ich uciesze potępiać dzieł, które wspólnie 
z własnymi Biskupami tworzyliście i któ
rym poświęciliście tyle pracy i grosza o-
fiarnego. 

Wiecie, że nie ma na świecie dzieł do
skonałych, mogły więc być usterki i w pra. 
cy „Caritas". Ale też oddawna wiecie, że 
my sami, przede wszystkim pracowaliśmy 
nad tym, żeby działalność „Caritas" była 
coraz to na wyższym poziomie. 

Ofiarą potępienia padają dziś najmniej 
winni : ci, co pierwsi oddali swoją pracę, 
w tak ciężkich przełomowych czasach od
radzającej się wolności naszej Ojczyzny. 
Jm wszystkim należy się nasza miłość, 
która przyjść powinna w pomoc sprawied. 
łiwości. jedno, że „pleni tudo legis est di-

lectio" (Rzym. 13, 16). Ta miłość nie po
zwala nam, kapłanom, krzyczeć na nikogo, 
potępiać, wiecować, ale dbać o to, by le
piej wykonać zadanie kapłańskie. 

Pozostawić więc należy swoim Bisku
pom troskę o należytą organizację „Ca
ritas", a samemu robić rachunek sumie
nia, czy istotnie tak wypełniliśmy rady i 
zachęty do dobroczynności, jak to słysze
liśmy z ust naszych zwierzchników ko
ścielnych. Wielu bowiem z tych kapłanów, 
którzy złożyli swe podpisy protestacyjne, 
nie posiadali w swych parafiach oddzia
łów „Caritas" i nic dotąd dla niej nie 
zrobili. 

Ład i porządek w pracy wewnętrznej 
Kościoła wymagają, aby zgorszenie dane 
wiernym naprawić. Wprawdzie wielu ka
płanów dało raczej zgorszenie zewnętrz
ne, okazując słabość wobec gwałtu i nie
słusznych wymagań; jednak wywołało ono 
niepokój w społeczeństwie katolickim. 
Trzeba więc przywrócić pokój, czyniąc za
dość sprawiedliwości, zgodnie z wymaga
niami prawa kościelnego. Dlatego to : 

1. Księża, którzy na zebraniach wygła
szali przemówienia, nie licujące z godno
ścią stanu kapłańskiego, przeciwne przy
kazaniom Bożym i Prawu Kanonicznemu, 
a przez to dali zgorszenie wiernym, mają 
obowiązek zgorszenie naprawić, w sposób 
najbardziej celowy. 

2. Księża mają pamiętać, że nie mogą 

brać udziału w żadnych zebraniach o cha
rakterze i o posmaku politycznym. 

3. Tymbardziej nie mogą uczestniczyć 
w zebraniach, które mają na celu zwal
czanie instytucji i urządzeń kościelnych, 
przeciwstawianie kapłanów Biskupom, o-
słabianie jedności kapłańskiej, odrywanie 
od wspólnoty hierarchicznej, to znaczy od 
prawdziwego Kościoła Chrystusowego. 

4. Kapłani niech wiedzą, że Episkopat 
Polskj uczynił wiele i gotów jest nadal u-
czynić wszystko, co jest niezbędne do u-
trzymania wewnętrznego pokoju w Oj
czyźnie i należytej współpracy z władzą 
świecką. Niemal nadludzkimi wysiłkami 
staramy się odwrócić od Was kłopoty i 
trudności, wynikające z obecnej sytuacji. 
Istnieją wszakże pewne granice, których 
my Biskupi przekroczyć nie możemy, 
jeśli chcemy być wiernymi przykazaniom 
Boga i Kościoła i zachować miano do
brych Pasterzy. 

5. Wspólną naszą troską jest walczyć o 
dobre imię kapłana katolickiego. Żadną 
miarą nie możemy się zgodzić na to, by 
to dobre imię użyte było do walki z in
stytucjami kościelnymi i z Kościołem. Nie 
potępiając tych, co przez nieświadomość 
lub podstęp, dali się wplątać w niego
dziwe poczynania ludzi bez sumienia ka
tolickiego, wzywamy, by sami stanęli, ze 

•stanowczością do obrony uczciwości stanu 
kapłańskiego i jego wewnętrznej karności. 

6. Wreszcie do nas, Biskupów katolic
kich należy przypomnieć, komu tego jesz
cze potrzeba, wyraźne przepisy prawa ko
ścielnego, które zabraniają duchownym 
przyjmować jakiekolwiek urzędy ko
ścielne sine provisione canonica (kan. 
147), jak również niekościelne, związa
ne z odpowiedzialnością i zależnością 
od kogokolwiek (kan. 139 par. 2 i 3). 

A jako smutną konieczność musimy 
wskazać, komu należy, przepis kanonu 
2331 par. 1. 

Ufamy, umiłowani Bracia Kapłani, że 
zdarzenie, które tak nas zasmuciło i tak 
zaniepokoiło naszych wiernych, będzie tą 
felix culpa, która stanie się doświadcze
niem na przyszłość „quomodo caute am-
buletis". 

Już dziś radością naszą są ci kapłani, 
którzy łatwo rozpoznali pokusę, grożącą 
ich godności kapłańskiej i bez paktowania 
ze złym, odrzucili ją mężnie, nie dając 
się złamać ani groźbie, ani obietnicom. 
Bóg Wam zapłać. 

Niech więc to doświadczenie bolesne 
jeszcze bardziej zespoli rodzinę kapłańską 
w Chrystusie, Panu Naszym. Jego spo
kojne słowa nas pokrzepią : „Quid timidi 
estis, modicae fidei ?" (Mt. 8). Stańmy się 
otuchą i radością ludowi wiernemu, któ
ry tak czujnie patrzy na czyny nasze ; 
niech w nas widzą, że „Dilectio proxi-
mi malum non operatur" (Rzym, 13). 

Z tym większym zapałem przystąpimy 
do obmyślenia sposobów, jakby i nadał 
służyć ubogim, których zawsze mamy 
wśród nas. 

Dla pokrzepienia serc Waszych, przyj
mijcie Bracia błogosławieństwo Arcypa-
sterzy całej Polski katolickiej. 

Kraków, .w siedzibie Arcybiskupa Kra
kowskiego, dnia 30 stycznia 1950 roku. 

Adam Stefan Kard. Sapieha, Książę 
Arcybisk. Metr. Krakowski, Stefan Wy
szyński, Prymas Polski, Arcyb. Metr. 
Gnieźn. Warsz., Romuald Jałbrzykowski; 
Arcybiskup w Białymstoku, Eugeniusz 
Baziak, Arcybiskup w Lubaczowie, Wa
lenty Dymek, Arcybiskup w Poznaniu. 
Biskup Teodor Kubina, w Częstochowie, 
Biskup Karol RadońsKi we Włocławku, 
Biskup Stanisław Adamski w Katowi
cach, Biskup Franciszek Barda w Prze
myślu, Biskup Jan Lorek w Sandomie
rzu, Biskup Czesław Kaczmarek w Kiel
cach, Biskup Tadeusz Zakrzewski w 
Płocku, Biskup Jan Stępa w Tarnowie, 
Biskup Kazimierz Józef Kowalski w Pel
plinie, Biskup Ignacy Swirski w Siedl
cach, Biskup Michał Klepacz w Łodzi, Bi
skup Czesław Falkowski w Łomży, Bi
skup Piotr Kałwa w Lublinie, Adm. A-
post. Karol Milik we Wrocławiu, Adm. 
Apost. Andrzej Wronka w Gdańsku, Ad-
min. Apost. Edmund Nowicki w Gorzo
wie, Adm. Apost. Bolesław Kominek w 
Opolu, Adm. Apost. Teodor Bensch w Ol
sztynie, Biskup Zygmunt Choromański, 
Sekretarz Episkopatu, Ks. Henryk ilumnic-
ki, Wikariusz Kapitulny w Bielsku Podl. 

List otwarły do p. Georges Vaillant 
Mój kolega redakcyjny spotkał 

Pana na ruchliwym skrzyżowaniu 
ulic w momencie, kiedy Pan za
trzymał ruch pojazdów, aby prze
prowadzić przez jezdnię ślepą sta
ruszkę, stojącą bezradnie na skraju 
chodnika. Ten prosty gest Pański 
wzbudził zachwyt mego kolegi re
dakcyjnego, który jest równocześ
nie kapl .nem katolickim, dawnym 
więźniem obozów hitlerowskich i 
bojownikiem ruchu oporu przeciw 
wszystkim — bez względu na ko
lor — totalizmom. 

My, Polacy, trochę odzwyczailiś
my się od tego, aby na ludnych i 
hałaśliwych skrzyżowaniach na

szych tułaczych dróg spotykać — 
Człowieczeństwo, i do tego jeszcze 
w mundurze policj nta! Niech Pan 
sobie uprzytomni, że stały nam się 
wstrętne . różne rodïaje- policji, 
włącznie z tak zwaną policją ludową 

to znaczy taką, której zadaniem 
jest gnębienie ludu pracującego. 

Proszę się zatem nie dziwić, iż w 
momencie, kiedy spełniał Pan zwy
kły gest uprzejmości, tak właści
wy wszystkim prawdziwym Francu
zom, podszedł do Pana jakiś obco
krajowiec i wyraził Panu swoje uz
nanie i podziw. 

Nie, nie — proszę się temu nie 
dziwić. Mv jesteśmy jednak trochę 
„sauvages". Wówczas, kiedy Fr n-
cja rozkwitała pieśniami swoich 
trubadurów i pięknością swoich 
dam, wąsaci Polacy o surowych 
twarzach siad? li spiesznie n-\ koń 
i wytężali wzrok ku wschodowi, 
skad wid?ć było krwawe łuny, 
skąd dolatywał zgiełk nadciągają
cej, głodnej tłuszczy. Ci wąsaci, 
rubaszni Polacy bronili nie tylko 
swoich domostw, ale również wa-
«•Tvch trubadurów. nieśni i kobiet. 
Dziś, kiedy głodna tłuszcza wvpiera 
i^h i tvch w'ek*mi bronionych pro
gów, niedobitki przychodna do 
was, s»hy na Iudnvch i hałaśliwych 
skrzyżowaniach dróg szukać śla
dów — człowieczeństwa. 

I znajdują je. Znajdują je w 

waszej prostocie i uśmiechu, peł
nym życzliwości, w waszym poczu
ciu powszechnej równości, wolno
ści i braterstwa, bez względu na 
kolor skóry,, religię, zamożność, 
przekonania. Pozwala,cie nawet, 
aby j wni wrogowie kultury fran
cuskiej wstrząsali fundamentami 
waszego państwa, by w najbez-

ezełniejszy sposób podcinali korze
nie waszej żywotności — bo nie 
c^cec'e, fby pomyślano, iż we 

Francji nie wolno wypowiadać 
swoich przekonań, takich nawet, 
które są dla kraju szkodliwe. Sz,cz v. 
śliwi — tylko wy możecie sobie po
zwolić na tak daleko posunięty li 
beralizm ! Macie zresztą dla ob
cych warcho'ôw k->rę, jaką oni sa
mi uznają za najcięższą : wygnanie 
z tej nawskroś zgniłej, tyrańskiej 
Francji. Nic ich tak nie złości, jak 
owo wygnanie — do raju... 

Nam jednak, •iepopr wnym od 
tylu wisków, milszy jest frmcus-
ki uśmiech, niż azjatycki bat. Bo 
urok wasz. jak sądzę, polega rów
nież na tym, że w waszym — nie
odłącznym od każdej starej i fine
zyjnej kultury — zepsuciu nie ma 
nic cynicznego, w waszej dumie na
rodowej brak szowinizmu, a w wa
szej .potędze nie ma miejsca mai 
gwałt i przemoc. Może dlatego po
śród wezbranych i br»dnvch fal 
nieprawości i krzywdy Francja, ta 
„zepsuta" Frlancja utrzymuje się 
jak zielona, słoneczna wyspa, do 
ktô'rei dążą wszyscy rozbitkowie 
już choćby dlatego, że tylko na tej 
wyspie można lądować bez pasz
portu, świadectw lekarskich i kon
ta bankowego, aby swobodnie błą
dzić po drwach tego urzekającego 
kraju, mówić z każdym bez lęku i 
modlić się w swoim języku, szuka
jąc tego najprawdziwszego, Chry
stusowego człowieczeństwa, jrkie 
czuwa ni skrzyżowaniach ludnych 
i hałaśliwych ulic, abv podać po
mocną, przyjazną dłoń ślepym, 
opuszczonym i bezdomnvm. 

TADEUSZ SOBOLEWSKI 



B O S K I  A R C Y K A P Ł A N - A  M Y  
IM więcej zbliżamy się do Świę

tego Tygodnia, zwanego u nas 
powszechnie wielkim, tym wię

cej zwraca Kościół św. naszą uwa
gę na mękę Zbawiciela, na jego 
bezcenną ofiarę na szczycie Golgot-
ty. 

I dzisiejsza lekcja ma to samo 
zadanie. 

Spróbujmy myślą pobożną ująć 
jej naukę dla nas ! 

' N i e b i e s k i e  k a p ł a ń 
s t w o  C h r y s t u s o w e .  

LICZNE miejsca Pisma święte
go stwierdzają, że Pan Jezus 
po swym chwalebnym wnie

bowstąpieniu spełnia dalej swe 
kapłaństwo najwyższe*) : Usta
wicznie rozdziela łaski, wysłużone 
męką i śmiercią krzyżową, bezcen
ne skarby płynące z najświętszej 
ofiary przedstawia Ojcu niebieskie
mu, wskazując na swe uwielbione 
rany, beuzstannie modli się i przy
czynia za nami. 

W ten- sposób w trwałym kapłań
stwie Chrystusowym żyją wszyst
kie zasługi jego ziemskiego żywo
ta i są źródła ożywczej siły dla ca
łej ludzkości, w szczególnlości dla 
jego mistycznego ciała, Kościoła 
katolickiego. 

A my — kapłani ziemscy — je
s t e ś m y  j e n o  p o ś r e d n i k a m i  
w transmisji i przelewaniu cudow
nym łask, wysłużonych przez Sy
na Bożego. I niczym więcej... Wy
starczy to jednak na zmierzenie i 
naszej odpowiedzialności i na
szej wielkości w porządku nad
przyrodzonym. 

W i e l k i  P o ś r e d n i k .  

MY, kapłani, jesteśmy pośred
nikami drugorzędnymi. 
W ł a ś c i w y  m  p o 

średnikiem między Bo
giem a ludźmi jest Chrystus Pan. 
M o ż e m y  t e ż  G o  n a z w a ć  j e d y 
nym pośrednikiem, bo my prze
kazujemy tylko owoce jego pośre
dnictwa. 

A pośrednictwo Chrystusowe o-
piera się na jego ofierze krzyżo
wej, której nieporównaną wyż
szość nad ofiarami Starego Zakonu 
podkreśla dziś święty Paweł. Wyż
szość ta płynie z godnbści ofiary 
Jezusowej. A godność ta opiera się 
na Bóstwie Zbawiciela świata. 

I stąd skutki tej ofiary naj
świętszej, która nietylko wyjednu
je nam łaskę żalu i nawrócenia, 
ale gładzi także kary doczesne, ła
godzi gniew Boży i sprowadza na 
nas niezliczone dobrodziejstwa. A 
to wszystko wyłącznie dlatego, że 
Chrystus jest Synem Bożym. 

Heretycy, którzy odważali się 
naruszać Bóstwo Ukrzyżowanego, 
wydzierali żywe i życiodajne ser
ce chrystjanizrriowi... 

Kiedy rozważamy zasługi na
szego Boskiego Pośrednika, nie 
wolno nam zapominać, że nie tyl
ko zadośćuczynienie pełne złożył 
za nas Zbawiciel najdroższy, ale 
swym dziełem, odkupienia przy
czynił się też do chwały Ojca nie
bieskiego w sposób niewypowie
dziany. „Chwała na wysokości Bo
gu !" — choć w innej melodii — u-
nosi się i nad Golgotą. 

Ileż długów wdzięczności mamy 
<ło spłacenia wobec Pana Jezu
s a  ! . . .  

M y  w o b e c  O d k u p i e 
n i a .  

MYLNIE sądziłby ktoś, gdyby 
— wobec najwyższej ceny 
okupu danego sprawiedli

wości Bożej — próbował nas 
z w a l n i a ć  o d  w s p ó ł -
p U a c y w dziele łaski i od
kupienia. 

a) Nic tak przecież nie pobudza 
nas do wysiłku w kierunku pracy 
nad swym uświęceniem jak właś
nie bezcenna ofiara krzyżowa. — 
O n a  w  n a s  b u d z i  n a l e ż y t ą  o c e n ę  
grzechu, gdy patrzymy, jak 
na zgładzenie grzechu Syn Boży 
cierpi. — Ona w nas budzi m i -
łość ku Bogu, wdzięczrJość 
i dziecięce zaufanie. — Ona daje 
n a m  w ł a ś c i w y  p o g l ą d  
i nieomylną ocenę war
tości wszystkich rzeczy ziemskich. 

— Onk pobudza nas do poświę
cenia i ofiary dla Boga... 

A przecie to są wszystko czyn
n i k i  n a s z e  g j o  w y r o b i e 
n i a  m o r a l n e g o  i  n a s z e 
g o  p o s t ę p u .  

b) Nie rozumie też Serca Boże
go, kto widzi w krzyżu tylko dzie
ło pomsty Bożej za bunt człowie
ka, dzieïo kary jedynie i słusznego 
z a d o ś ć u c z y n i e n i a .  W  k r z y ż u  
j e s t  p r z e d e w s z y s t k i m  
miłosierdzie Boże, które 
podaje rękę upadłej ludzkości, 

/które tej ludzkości daje możność 
naprawy grzechu pierworodnego w 
sobie samej, bo w najwspanial

szym wykwicie człowieczeństwa — 
Cnrystusie. 

W ten sposób : my jesteśmy nie
tylko pod krzyżem, ale i na krzy
ż u .  N i e  j e s t e ś m y  t y l k o  u c z e s t 
nikami biernymi odku
p i e n i a ,  a l e  w s p ó ł p r a c o w n i 
kami w dziele krzyżowym, 
które mamy przeprowadzić w na
szym całym życiu. 

JUŻ za czasów świętego Pa'wła 
krzyż Chrystusów był dla ludzi 
powierzchownych wielką za

gadką i przedmiotem spornych są
dów. Dla jednych był „zgorsze
niem", dla drugich „głupstwem". 

Czym jest krzyż Chrystusów dla 
nas ?... 

Dla świętych był Ewangelią, 
księgą żywota, wyrocznią i ostoją ! 

I ty powoli wczuwaj się w war
tość krzyża — i : 

gdy masz jakie myśli, 
powiąż je krzyżem — jak różańca j 

ziarna *). 
Nie tylko myśli, ale swe uczucia 

i porywy i wolę, dla której nie 
ma lepszej szkoły nad Krzyż... 

w e t  
*) Juliusz Słowacki : Mindowe — akt 

czwarty. 

Z życia 
katolickiego 

*) żyd. 7, 21-28. — Rzym. 8. 34. — Jan 
20, 27. — Apok. 1, 18 ; 2, 8 ; 5, 6. — itd. 

KOŚCIÓŁ Z CZASÓW KAZIMIERZA WIELKIEGO WE WIŚLICY 

NIEDZIELA MĘKI PAŃSKIEJ 
L E K C J A  ( Ż y d .  9 )  

Bracia! Chrystus sta wszy się Arcykapłanem dóbr przyszłych, przez przy
bytek wyższy i doskonalszy, wszedł raz na zawsze do Świątnicy, dokonawszy 
wiecznego odkupienia. Jeżeli bowiem krew kozłów i wołów i pokropienie 
popiołem z jałowicy poświęcało skalanych, obmywając ich ciało: jako da
leko bardziej krew Chrystusa, który przeiz Ducha Świętego samego Siebie 
złożył Bogu w niepokalanej ofierze, oczyści sumienia nasze od uczynków 
martwych, abyśmy służyli Bogu żyjącemu? I dlatego też jest On pośredni
kiem nowego przymierza, które jest zarincïn jego test mentem, aby przez 
śmierć, którą poniósł dla odkupienia przestępstw, popełnionych pod pierw
szym przymierzem, powoł-ni do wiary otrzymali obiecane sobie dziedzictwo 
wieczne w Chrystusie Jezusie, Panu naszym. 

E W A N G E L I A  ( J a n  8 )  
Onego czasu mówi! Jezus do Żydów: Kto z was dowiedzie n.x mnie grze

chu? Jeśli pr„wdę mówię, czemu mi nie wierzycie? Kto z Boga jest, słów 
Bożych słucha. Dlatego wy nie słuchacie,, że z Boga nie jesteście. Odpowie-
dzieli tedy Żydzi, i rzekli mu: Oij my nie słusznie mówimy, żeś ty jest Sa 
marytanin i czarta masz? Odpowiedział Jezus: Ja czarta nie mam, ale czczę 
Ojca mego, a wy mnie znieważacie. Ale ja nie szukam chwały własnej: jest 
taki, kto szuka i sądzi Zaprawdę, zaprawdę rrówię wam: Jeśli kto zacho
wa mowę moją, śmierci nie zarma na wieki. Rzekli tedy Żydzi: Teraz poz
naliśmy, że czarta masz. Abraham umarł i Prorocy, a ty powiadasz: Kto za
chowa mowę moją, śmierci nie zazna na wieki. Czyś ty jest większy nad 
ojca nrszego Abrahama, który umarł, i nrd proroków, którzy pomarli? Kim 
sam siebie czynisz? Odpowiedział Jerîus: Jeśli ja sam się chwalę, niczym 
jest chwała mo',|i. Jest Ojciec mój, który mnie uwielbia, o którym wy powia 
dacie, że jest Bogiem w? szym A nie poznaliście go, ale Ja go znam. I jeśli
bym powiedział, że go nie znam, bv'bym podobnym wam kłamcą. Ale go 
zniam, i mowę jego zachowuję. Abraham, ojciec wasz, z rndością wyglądał 
dnia mojego i ujrził i rozradował sie. Rzekli mu tedy Żydzi: Pięćdz'esięciu 
lat jeszcze nie masz, a Abrahama widzirłeś Rzekł im Jez"s: Zaprawdę, 
zaprawdę mówię wam: Zanim Abraham się stał, jam jest. Porwali tedy ka
mienie, aby nań rzucać, lecz Jeaus ukrył się i wysizedł z kościoła. 

Wolno użyć siły. — (CHIP) We 
Włoszech wywiązała się dyskusja na 
temat zwalniania od służby wojskowej 
tych, którzy twierdzą, że nie pozwala im 
na to sumienie. W związku z tą dyskusją 
czasopismo „Civilta Cattolica'', wydawa
ne przez Jezuitów włoskich, stwierdziło, 
że etyka katolicka pozwala na zastoso
wanie siły, jeśli siły te pozostają w służ
bie sprawiedliwości. Dopuszczalna jest 
zarówno indywidualna, jak zbiorowa o-
brona przed niesłuszną napaścią. Kościół 
dostrzega ujemne strony militaryzmu, bę
dącego wynikiem militarystycznej epoki, 
ale mimo to uznaje, że służba wojskowa 
celem zabezpieczenia ojczystego kraju 
jest obowiązkiem obywatela. Nie oznacza 
to oczywiście, że katolik ma uczestniczyć 
w wojnie niesprawiedliwej, sprzecznej z 
etyką. 

O powołajnia kapłańskie. — Przez radio 
w Rio de Janeiro zwrócił się do młodzie
ży amerykańskiej z apelem O. Józef Moji-
ca, franciszkanin. Jeszcze przed paru la
ty był on ulubieńcem młodzieży jako po
pularny aktor filmowy i śpiewak w au
dycjach radiowych. Jego pierwsze wystą
pienie po święceniach było apelem do 
młodzieży o obieranie stanu kapłańskie
go. Oczywiście przez tych, którzy w du
szy słyszą „głos boży". 

Nowy dekret watykański. — Dnia 28 
lutego br. Św. Kongregacja Officium św. 
ogłosiła aprobowany jeszcze 20 grudnia 
ub. roku dekret, dotyczący udziału kato
lików w konferencjach z chrześcijanami 
nië-katolikami. Dekret licży 4.000 słów 
i jest instrukcją dla biskupów, obowią
zującą w okresie najbliższych trzech lat. 

Na wstępie dekret stwierdza, że Ko
ściół dąży do powrotu innowierców na 
łono Kościoła, a nie do utworzenia jakiejś 
federacji kościołów. Konferencje z inno
wiercami są dopuszczalne, jeśli służą 
sprawie unii chrześcijan, takiej, jak ją 
pojmuje Kościół katolicki, i jeśli odpowia
dają następującym warunkom : 

1. Biskupi winni odnieść się do tej 
sprawy ze szczególną troskliwością, aby 
dopomóc tym, którzy szukają prawdy. Ró-
wnocześnie winni oni chronić wiernych 
przed niebezpieczeństwami związanymi ' 
z tą akcją i posługiwać się w tych spra
wach szczególnie kwalifikowanymi ducho
wnymi. 

2. Biskupi winni zabezpieczyć się przed 
możliwością powstania indyferentyzmu 
w następstwie podkreślania momentów, 
łączących katolików z nie-*katolikami, a 
nie tych, które ich dzielą. 

3. Na konferencje między teologami 
katolickimi i nie-katolickimi wysyłać 
należy tylko duchownych najbardziej od
powiednich ze względu na ich studia teo
logiczne i niezłomne trwanie przy zasa
dach i przepisach Kościoła. 

4. Biskupi winni dbać o to, aby na kon
ferencjach w najbliższych trzech latach 
wystrzegano się wszelkiego udziału w o-
brzędach religijnych. 

5. Jakkolwiek unikać należy udziału w 
obrzędach religijnych, to jednak wolno 
przy otwarciu lub zamykaniu planowanej ' 
konferencji odmawiać Ojcze Nasz lub 
inne modlitwy, dopuszczone przez Kościół 
katolicki. 

7. Przełożeni duchowni mają obowiązek 
zważania, by podlegli im członkowie 
trzymali się ściśle i wiernie przepisów 
Stolicy Apostolskiej i biskupów, wyda
nych w tej sprawie. (Reuter). 

Pierwsze komentarze do dekretu stwier
dzają, że jest on najważniejszym kro
kiem w dziejach Kościoła katolickiego w 
dziedzinie współpracy z chrześcijanami 
nie-katolikami. Dotychczas udział w ta
kich konferencjach wymagał specjalne
go zezwolenia Ojca Św. Obecnie Stolica 
Apostolska zastrzegła sobie nadzór nad ta
kimi konferencjami, jednakże organizo
wanie ich przeniosła na biskupów. Ko
mentarze podkreślają, że prawdopodob
nym ceU.m dekretu jest ułatwienie utwo
rzenia zjednoczonego frontu wszystkich 
chrześcijan w obliczu wspólnego wroga, 
którym jest komunizm. 
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B O M B A  W O D O R O W A  
Nie chodzi mi tu o opis straszliwe
go wynalazku : znawcy energii ato
mowej mogą na ten temat powie
dzieć znacznie więcej. Naszym za
daniem jest ocena wpływu, jaki na 
rozwój stosunków politycznych na 
świecie wywrze odkrycie sposo-
bćfw zużytkowania siły kosmicznej, 
wyzwalanej przez przemianę wo-
dioru na hel. Jest to bowiem siła w 
pełnym znaczeniu tego słowa 
kosmiczna. Źródłem ogromnej ilo
ści energii cieplnej, wyzwalanej na 
słońcu jest nie co innego, tylko 
właśnie taka przemiana wodoru na 
tlen. 

Na naszą kulę ziemską dociera 
mniej, niż jedna siedmiooktyliono-
wa część wypromieniowanej ener
gii cieplnej, którą na słońcu wyt
warza proces przemiany wodoru w 
hel od miliardów lat. By sobie 
czytelnik uzmysłowił, co to znaczy 
jedna siedmiooktylionowa, napisz
my tę cyfrę znakami naszej aryt
metyki dziesiętnej : 

0. 000 000 000 000 000 000 000 000 000-
ei4 

Niech sobie ktoś spróbuje to 
wyobrazić : taki minimalny uła-
meczek energii wodorowej dociera 
do nas i powoduje skwar pustyni 
na Saharze, a bujny wzrost roś
linności tam gdzie dociera wilgoć. 
Wystarczyłoby, jak mi się wydaje, 
powiększyć parokrotnie ilość tej 
energii, docierającej na ziemię, 
by życie stało się możliwe już tyl
ko na biegunach. Mamy do czy
nienia z ilościami energii, które 
przekraczają wszystko, co dotych
czas wytworzyła technika ludzka. 
Możemy sztucznie wytwarzać ten 
rodzaj energii. 

Rzecz jasna tak drobne proble
my, jak roztopienie lodów na bie
gunach będą całkowicie rozwiązal
ne nawet przy pomocy takich mi
nimalnych ilości wodoru, jakie 
przemyślność ludzka potrafi sztu
cznie przemieniać w hel. (Oczy
wiście przy reakcjach samoczyn
nych na słońcu ilości te są bez po
równania większe). Zasadnicza 
różnica między bombą atomową a 
bombą wodorową polega na tym, 
że bomba wodorowa wymaga tylko 
niewielkiej ilości rzadkiego pier
wiastka uranu wzgl. plutonu, gdyż 
główna ilość wyzwolonej energii 
pochodzi z przekształcenia w hel 
wodoru, którego mamy na naszej 
kuli ziemskiej pod dostatkiem. O-
czywiście przy obu bombach ma
my do czynienia z energią atomo
wą, to jest pochodzącą z rozbicia 
atomów. 

Przed dwoma laty na łamach 
„Słowa Katolickiego" przewidywa
łem, że po wynalazkach, umożli
wiających wyzwalanie energii przy 
pomocy rozbicia uranu przyjdą 
inne, umożliwiające rozbijanie in
nych, o wiele częściej spotyka
nych pierwiastków. Nie przypusz
czałem, by moje przewidywania 
miały się spełnić tak szybko ! 

Na przemiany, spowodowane 
błyskawicznymi postępami tech
niki atomowej nie należy się pa
trzyć wyłącznie z punktu widze
nia przyszłej wojny. Energia ato
mowa to coś znacznie więcej niż 
broń, umożliwiająca tej lub innej 
stronie wygranie zmagań o pano
wanie polityczne nad światem,. To 
środek przy pomocy którego moż
na przedłużyć w sposób nie dający 
się narazie obliczyć istnienie kul
tury technicznej, stworzonej w cią
gu ostatnich 150 lat. 

Jeszcze przed dziesięciu laty u-
ważano, że okres istnienia tej kul
tury materialnej jest dość ograni
czony i trudno go szacować na 
dłużej niż jakieś 2.000 lat. Przy
czyną upadku kultury technicznej 
typu nowoczesnego miało być wy

czerpanie źródeł energii, na któ
rych opierała ona swój rozwój. 
Dziś zagadnienie to przestanie 
praktycznie istnieć. 

Nie oznacza to oczywiście, by 
zniknąć miały wszelkie troski o u-
trzymanie życia ludzkiego na zie
mi. Dopóki nie nauczymy się wy
twarzać drogą syntezy chemicznej 
środków odżywczych, ilość ludno
ści, jaką będzie mogła wyżywić 
kula ziemska będzie ograniczona. 
Ale i to zagadnienie rozwiązać bę
dzie można o wiele łatwiej, gdy 
rozporządzać będziemy praktycz
nie nieograniczonymi z punktu 
widzenia potrzeb ludzkości ilościa
mi energii cieplnej wzgl. mecha
nicznej. 

Jest objawem niezwykle dla na
szych czasów znamiennym, że 
wielkie odkrycia pierwszej połowy 
XX stulecia nie budzą jednak ra
dości i uspokojenia obaw, ale 
wprost przeciwnie stają się źród-

Tajemnicze 
Z Rosji nadchodzą do Polski transporty 

zboża. Nadeszło już razem kilkadziesiąt 
tysięcy ton. Sygnalizowane są dalsze. 
Transporty te o tyle są tajemnicze, że na
wet wypowiedzi samego Bieruta na temat 
ostatnich zbiorów były pełne optymizmu. 
Była mowa o dostatku i nadwyżkach. Nie 
należy przywiązywać wielkiej wagi do te
go rodzaju oświadczeń, niemniej nie wy
daje się nam, aby w chwili obecnej sytua
cja w tej dziedzinie była w Polsce w 
tym stopniu krytyczna, 
-by potrzeba było spro
wadzać zboże z zagra
nicy. Gdyby zresztą stan 
krytyczny istniał, to 
wcale nie leży w stylu 
rosyjskim, aby posyłać 
zboże na potrzeby za
grożonej ludności pol
skiej. Takie efekty pro
pagandowe już są w 
Polsce niepotrzebne. I-
stnieją przeto inne 
przyczyny natury go
spodarczej i wojsko
wej. 

W chwili obecnej 
trwa kampania propa
gandowa na rzecz spół
dzielni produkcyjnych, 
czyli kołchozów. W je
sieni, Bierut na zebra
niu komitetu central
nego partii wspomniał 
0 70 spółdzielniach 
produkcyjnych. W koń
cu lutego ilość ta mia
ła już wzróść do 384, 
a obecnie ma ich być 
powyżej 500. Wszystkie 
te liczby są sztuczne 

1 mocno naciągnięte. Oto w liczbie owych 
384 spółdzielni produkcyjnych było zaled
wie 26 takich, które powstały we wsiach, 
gdzie istniały gospodarstwa indywidualne. 
Reszta to spółdzielnie produkcyjne, jakie 
powstały na Ziemiach Odzyskanych, lub 
z rozparcelowanych majątków. Słowem z 
tych wszystkich podanych liczb, wspom
niana liczba 26 kołchozów jest najbliższa 
rzeczywistości. 

Niemniej akcja w tym kierunku jest peł
na ożywienia i przygotowań. Zorganizo
wane zostały po wsiach tak zwane pań
stwowe lub Spółdzielcze Ośrodki Maszy
nowe, do których działalności należy za
gadnienie wszystkich mechanicznych środ
ków uprawy ziemi. Akcja szkolenia kie
rowników kołchozów i wspomnianych 
już ośrodków maszynowych postępuje 
szybko naprzód. Całe szkolnictwo rolne 
zostało zreorganizowane i przystosowane 
do potrzeb gospodarki kołchozowej. Tak 
zwane przysposobienie rolnicze ma obej
mować rocznie około 700 tysięcy osób. 
Polegało ono będzie na przeszkoleniu mło
dzieży wiejskiej w zakresie nowoczesnej 
wiedzy rolniczej, opartej na wzorach so
wieckich. Wszystkie te przygotowania 
pośpieszne nie dowodzą, że realizacja 
kołchozów w stopniu masowym już jest 
możliwa. 

Istnieją w tym wszystkim trudności 
techniczne, brak jest odpowiedniej ilości 
narzędzi mechanicznych do uprawy ziemi 
Wrogi stosunek mas chłopskich do tej im
prezy również nie jest czynnikiem zachę
cającym. 

Ale trzeba sobie zdawać sprawę, że nikt 
się z wolą ludności liczył nie będzie. A 
wszystkie trudności, jakie z tej przyczyny 

łem strachu ,niepewności i rozter
ki. Z żalem myślimy o czasach u-
biegłych, w których możliwości 
czynienia zła drugiemu były ogra
niczone małym stopniem rozwoju 
techniki. 
, Rozbieżność między oszałamiają

cym postępem [wiedzy technicznej, 
a zdolnością ludzi do opanowania 
wywołanych tym postępem proble
mów organizacji politycznej i spo
łecznej świata jest uderzająca. Cóż 
dopiero mówić o postępie moral
nym, któryby skierował technikę 
ku służeniu ludzkości, a nie na jej 
zagładę ? 

Rząd światowy, który stał się 
możliwością z chwilą wynalezienia 
samolotu i radia, stał się palącą po
trzebą w okresie bomby atomowej, 
a koniecznością z chwilą jej roz
winięcia i udoskonalenia w posta
ci bomby wodorowej. Czas, który 
nadchodzi, będzie w dziejach ludz
kości bardziej przełomowy niż ja-

transporty — 
wyniknąć mogą, powodują tylko zwiększe
nie uwagi i większą dokładność w przy
gotowaniu szczegółów całej operacji. I to 
zboże sowieckie należy również do tych 
szczegółów przygotowawczych. Organizato. 
rzy kołchozów chcą uniknąć tego rodzaju 
wstrząsu, a więc klęski głodu, przez jaki 
przeszła Rosja Sowiecka w realizowaniu 
podobnej akcji. 

Z tych również względów położony zo
stał duży nacisk na akcję skupu zboża. 

kikolwiek inny dotychczas, prócz 
jednego — prócz okresu, w którym 
przyszedł na świat i nauczał ludz
kość Prawdy Chrystus. 

Siły przyrody na usługach czło
wieka mogą być okiełznane tylko 
przez poddanie się człowieka woli 
wyższej od niego. Dziś są mieczem 
straszliwym w ręku szaleńców. 
Mogą być dobrodziejstwem ludz
kości na ziemi, ale mogą być też 
jej zgubą, przy czym bliżsi jesteś
my niestety tej drugiej możliwo-
ści. 

Jaka droga prowadzić może do 
ocalenia ludzkości bądź przed ka
tastrofą eksplozji, niszczących cy
wilizację ludzką, a nawet, co leży 
w granicach możliwości, całą kulę 
ziemską, bądź przed utrwaleniem 
się na długie stulecia tyranii opar
tej o panowanie nad energią ato
mową, wiadomo. Droga ta bowiem 
została nam objawiona. 

Dr. W. ZALESKI 

a kołchozy 
wiązanie dla niego najbardziej istotne +o 
kołchozy. Zanim jednak powstaną one w 
liczbie przynajmniej w pewnym stopniu 
zbliżonej do potrzeb wojska, konieczne są 
wszelkie środki prowizoryczne. Stąd ta 
ruchliwość reżymu w zakresie gospodarki 
zbożem i akcji zasiewów wiosennych, stąd 
tajemnicze transporty, przychodzące ze 
Wschodu. Rokossowski nie chce żadnych 
niespodzianek. 

W normalnych, ludzkich warunkach ta-

WARSZAWA — Ministerstwo Skarbu 

Wszystkie nadwyżki, jakie powstają w 
gospodarstwach rolnych, muszą być odda
ne do państwowych składów zboża. Nie
stosowanie się do tego i sprzedawanie zbo
ża na wolnym rynku lub gromadzenie 
zapasów jest karalne. Dla kontroli tej ak
cji prawidłowego skupu zorganizowane zo_ 
stały po wsiach i gminach tak zwane 
trójki skupu zboża. Trójki te wybierane 
są z zasady z biedoty wiejskiej. Rola ich 
polega na myszkowaniu i donosicielstwie 
w wypadku, jeśli ktoś ukrył zboże lub 
sprzedał prywatnie-

Jak dalece zagadnienie zboża staje się 
ważne, dowodzi również ostatnia uchwała 
Komitetu Ekonomicznego Rady Ministrów, 
który uchwalił wielomilionowe kredyty ze 
skarbu państwa na akcję siewną. Ma to 
być pierwszą wielką imprezą w ramach 
rozpoczętego planu 6-letniego. Według te
go planu pod zasiew wiosenny przeznacza 
się przeszło 9 milionów hektarów. Zlikwi
dowanych będzie conajmniej 360.500 ha 
odłogów. 

Ta troska o zboże, o zasiewy wiosenne 
i te transporty, przychodzące z Rosji So
wieckiej znajdują się w tym samym krę
gu zamierzeń. Są to stopniowe przygoto
wywania do realizacji kolektywnej gospo
darki na wsi. Gospodarka kolektywna, 
czyli kołchozowa wynika nie tylko z eko
nomicznych zasad bolszewickich tak pilnie 
realizowanych przez reżym w Polsce, lecz 
także z potrzeb natury wojskowej. Ro
kossowski, reorganizując armię w Polsce 
według systemu sowieckiego, pragnie rów
nież według tego samego systemu mieć 
rozwiązane sprawy rezerw zbożowych i 
produkcji rolniczej na rzecz wojska. Roz-

kie gromadzenie ziarna i troska o zasie
wy jest tylko zapowiedzią sytości, dostat
ku i spokojr.. W każdym wypadku te 
wszystkie zabiegi budzą niepokój i strach 
przed przyszłością. 

SZ. 

Z  frontu 
walki 

WZNOWIONO ZARZUTY 
OKRUCIEŃSTWA 

W ostatnim tygodniu lutego br. ko
muniści wznowili ataki na kler w Pol
sce pod pretekstem „walki z okrucień
stwami duchowieństwa". Znowu za
częto fingować „księży okrutników", 
którzy znęcają się nad swymi wycho
wankami. Przez jakiś czas dano tym 
zarzutom spokój. Dziś w okresie wzno
wionej nagonki na Kościół i ta seria 
znowu weszła ponownie na tapetę. 

ATAK KOIVIUNISTÔW 
NA REKTORA 

UNIWERSYTETU KATOLICKIEGO 

W prowadzonej od dłuższego czasu 
kampanii przeciwko Katolickiemu Uni
wersytetowi Lubelskiemu kompartTa 
posługuje się nowym argumentem, ata
kując bezpośrednio rektora, ks. Słom-
kowskiego. Czyni mu się zarzut, że nie! 
pozwolił na komunistyczną propagan
dę w katolickiej uczelni. 



CO I N N  I  
PISZA 

DWA GŁOSY 
O MOŻLIWOŚCI WOJNY 

B. szef biura planowania 
w Departamencie Stanu 
Keinnan ujmuje to zagad
nienie następująco : 

Wprawdzie Lenin pisał, że 
„na dłuższą metę istnienie re
publiki sowieckiej obok państw 
imperialistycznych jest nie do 
pomyślenia. Jedna lub druga 
stronia ostatecznie odniesie 
zwycięstwo. Zanim to nastąpi 
nieunikniona będzie seria stra
szliwych zderzeń między repu
bliką sowiecką, a państwami 
burżuazyjnymi". Pogląd ten 
wchodzi nadal w skład doktry
ny komunistycznej. Ale dzisiej
szy stalinizm nie wymaga woj
ny. Przeciwnie, uczy, że kapi
talizm sam się załamie na sku
tek wewnętrznych sprzeczności. 
Stalin nie uczy wcale, jakoby 
koniecznym zadaniem sowiec
kich sił zbrojnych było obaïenie 
kapitalizmu przez bezpośrednie 
działania wojenne. A jeśli cho
dzi o tradycję rosyjską — na
leży pamiętać, że Rosja bar
dziej wpłynęła na oblicze ko
munizmu, niż komunizm zmie
nił Rosję. Historia ekspansji 
rosyjskiej jest stara i jest to 
historia przebiegłej i ostrożnej 
ekspansji, cierpliwego czekania 
na korzystne okazje i przesu
wania granic bez większego ry
zyka. Takie wyjątki, jak woj
na z Finlandią, były prawdo
podobnie wynikiem fałszywej 
kalkulacji. 

Rosyjski imperializm stale 
zadawalniał się małymi kęska
mi, dostosowanymi do możli
wości trawiennych państwa. 
Doświadczenie ze wschodnio -
europejskimi satelitami wskàr 
żuje, że w tym wypadku sowie
cki imperializm ugryzł więcej, 
niż może wchłonąć. Wynikają
ce Stąd trudności powinny być 
dla Kremla ostrzeżeniem przed 
jesżcze większymi porcjami. 

Jeśli więc uwzględni się teo
rię, tradycję, a także rea%e 
warunki, obraz przedstawiałby 
się następująco: przywódcy Ro
sji uważają nasz zmierzch za 
nieunikniony. Gotowi są zrobić 
wszystko, aby go przyspieszyć, 
ale bez narażania na zbytnie 
niebezpieczeństwo ZSSR jako 
ostoi światowego komunizmu. 
Ponieważ w obecnej sytuacji 
nowa wojna światowa stworzy
łaby takie niebezpieczeństwo, 
jest rzeczą mało prawdopodob
ną, by Rosjanie zamierzali roz
począć bliską wojnę przeciw 
Zachodowi. 

Posiadanie bomby atomowej 
przez Rosję nie ma większego 
wpływu na sytuację. Bomba 
jesf skomplikowana, kosztow
na i niełatwa w produkcji. Po
trzebne do niej surowce są nie-
zawsze łatwo dostępne. Przy 
pomocy samej bomby nie moż
na wygrać wojny z wielkim, u-
przemysłowionym mocarstwem 
jeśli się nie posiada ilości bomb, 
mogącej już na początku spara
liżować wszelki opór. Nie ma 
żadnych danych, by Rosja, choć 
w przybliżeniu mogła posiadać 
taką ilość bomb i samolotów 
do ich przewiezienia. 

Nie mniej trzeba się liczyć z 
możliwością wojny, a to z 
dwóch względów. Wojna może 
wybuchnąć w następstwie ja
kiegoś incydentu, choć żadna 
ze stron nie życzy sobie jej. 
Względy prestiżowe i nerwo
wość, panująca wszędzie, gdzie 
utrzymuje się duże wojska, mo
gą uwikłać państwa w przy
padkową wojnę. Niebezpieczeń
stwo to jest prawdopodobnie 
mniejsze, niż było dawniej. Na
rody zbyt dobrze znają okrop
ności wojny, by w momentach 
politycznego napięcia utrzymać 

•nerwy na wodzy. W r. 1938 Ro
sjanie i Japończycy prowadzili 
prawdziwą małą wojnę, używa
jąc artylerii, lotnictwa i ca
łych dywizji, a jednak nie wspo 
minało się o tym prawie nic w 
prasie, aby uniknąć oficjalnych 
powikłań. Nie mniej tam, gdzie 
wojska stoją tak blisko siebie 
i w tak skomplikowanych wa
runkach, jak nasze wojska i ro
syjskie w Niemczech i Austrii, 
niebezpieczeństwo incydentów 
istnieje zawsze. 

Może dojść również do woj
ny dlatego, ponieważ Rosjanie 
sądzą, że ktoś zamierza ich za
atakować. Fakt, że jest to non
sens, nie Obniża niebezpieczeń-

( Dokończenie — szpalta 5) 

ACHESON ZA „TOTALNĄ 
DYPLOMACJĄ" 

Departament stanu ujawnił w 
dniu 9 marca br.r. treść prze
mówienia swego szefa Dean 
Achesona, wygłoszonego w dn. 
16 lutego b.r. w Białym Domu 
na zebraniu Rady Ogłoszenio
wej (Advertising Council). 

W przemówieniu tym sekre
tarz stanu wezwał naród ame
rykański do zrozumienia po
trzeby .„totalnejl dyplomacji", 

aby móc podołać niebezpiecz
nej sytuacji międzynarodowej 
która może „przynieść porażkę 
Stanom Zjednoczonym nawet 
bez użycia broni". 

Dwa są — zdaniem Acheso
na — narzędzia „totalnej dy
plomacji" : 1. Stany Zjednoczo
ne muszą być przygotowane do 
odoarcia ataków sowieckich, 
gdziekolwiek to możliwe. Nie 
będzie jednak zawsze możliwe 
przewidzieć kierunek uderzeń 
sowieckich i odeorzeć je sku
tecznie. 2. Amerykańska polity
ka zagraniczna musi stworzyć 
takie warunki ekonomiczne, 
polityczne, społeczne i psycho
logiczne, które wzmocnią i zbu
dują zaufanie dc demokratycz
nego trybu życia. 

„Walczymy z przeciwnikiem 
— powiedział sekretarz stanu 
— śmiertelnie poważnym. Jes
teśmy w sytuacji, w której gra
my o życie... Nie było nigdy w 
historii systemu imperialistycz
nego, który możnaby porównać 
z tym. jaki do dyspozycji mają 
Sowiety". 

Acheson wyjaśnił również, 
że pod pojęciem „totalnej dy
plomacji" rozumie także po
dział ról i przydzielenie funk
cji nie tylko departamentowi 
stanu, lecz także Kongresowi 
oraz departamentom obrony 
narodowej, skarbu, rolnictwa, 
handlu i spraw wewnętrznych. 
Wszystkie te władze i depar
tamenty powinny wziąć udział 
w totalnej walce z -agresją ko
munistyczną wewnątrz i poza 
granicami Stanów Zjednoczo
nych. 

DYMY NAD AFRYKĄ 

Nagle zarysowało się niebez
pieczeństwo wybuchu w Za
chodniej Afryce. Trzeci baon 
tyralierów senegalskich, mają
cy odpłynąć do Indochin, skie
rowano w ostatniej chwfi na 
Wybrzeże Kości Słoniowej. U-
zupełnienia tyralierów maro
kańskich i 2, pułku legii cu
dzoziemskiej musiały pozostać 
w Płn. Afryce. Z początkiem 
stycznia ruch wolnościowy w 
Tunisie połączył się z grupą 
Abd-el-Krima w Egipcie i z 
czysto komunistycznym RDA 
(Rassemblement démocratique 
africain). Ruch podziemny w 
Algierze i Marokku zaopatry
wany jest coraz obficiej w 
broń. W brytyjskiej Nigerii 
niszczeją plantacje. Na Wy
brzeżu Kości Słoniowej docho
dzi do codziennych starć. Wy
szedł rozkaz pooełnienia sabo
taży. Murzyni porzucają plan
tacje, niszczą mosty, palą ma
gazyny. Policja jest bezsilna i 
trzeba wzywać wojsko. Prawie 
cała służba kolorowa opuściła 
Europejczyków. Przez Triest 
idą transporty broni do Tan-
geru, a stamtąd dalej. Jest to 
najnowsza broń automatyczna 
nrodukcii czeskiej. 9 stycznia 
hiszpańska policja morska 
schwytała 8 przemytników, 
konfiskując- 30 pistoletów ma
szynowych ze Zbrój ovki w 
•Prnie, 11,17 i 29 stycznia skon
fiskowano lekkie karabiny ma
szynowe, pistolety i 60-cm. 
moździerze. Komuniści w Tan-
gerze otrzymali nagle dużo pie
niędzy i organizują tranzyt. 
Pierwszy cel został osiągnięty 
Francja nie może użyć wojsk 
afrykańskich w Indochinach 
(„Der Standpunkt", Meran). 

ACHESON OSTRZEGA 
CZERWONE CHINY 

Sekretarz stanu Acheson 
ostrzegł naród chiński, ż,e ino-
że ..sorowadzić na siebie i na 
swoich przyjaciół poważne kło
poty", jeżelf reżym komunis
tyczny wciągnie go w „agre
sywne lub wywrotowe przygo
dy poza granicami Chin". 

TYDZIEŃ 
W JEDNYM 
W I E R S Z U  

I O 0 Prasa zachodnio -
• europejska żywo ko

mentowała fakt niewygłoszenia 
przez Stalina tradycyjnego prze
mówienia w przeddzień wyborów 
w Rosji. 

0 Plebiscyt w Belgii nie przy. 
niósł oczekiwanego rozstrzygnięcia 
w sprawie powrotu króla Leopol
da. Za królem wypowiedziało się 
57,68 proc. Socjaliści i liberałowie 
w dalszym ciągu sprzeciwiają się 
powrotowi monarchy. 
0 Czechosłowacki min. spraw 

zagranicznych Klementis podał się 
do dymisji. Nie wiadomo, czy nie 
czeka go jeszcze proces, na wzór 
Kostowa czy Bajka. 
0 Po uwięzieniu rumuńskiego 

biskupa Arena grozi obecnie are
sztowanie nuncjuszowi apostolskie
mu w Bukareszcie, biskupowi Ge-
rald P. O'Hara z Sawannah _ At
lanta (USA). 

0 O ciężkiej chorobie kardyna
ła Mindszenty'ego doniosła włoska 
agencja ,„A.B.L" Źródła watykań
skie podają, ii kardynał przeby
wa w szpitalu, gdzie cierpi na cho. 
robę Basedowa. 

0 Z Banku Światowego wycofał 
się reżym warszawski na rozkaz 
Moskwy, która prawdopodobnie 
chce stworzyć osobny blok monet-
tarny. 

0 Skazany za szpiegostwo w 
Stanach Zjednoczonych, agent so
wiecki Gubiczew, na podstawie ze
zwolenia rządu amerykańskiego, 
ma być deportowany do Związku 
Sowieckiego. 

0 Stany Zjednoczone mają u-
dzielić natychmiastowej pomocy 
wartości 100 milionów dolarów 
Vief-Namowi, walczącemu z ko
munistycznymi rebeliantami. 

0 Rząd Tity zniósł niektóre o-
graniczenia celne pomiędzy Trie
stem a Jugosławią. 

0 Akta procesów norymberskich 
przeciwko zbrodniarzom wojen
nym zostały przesłane na prze
chowanie do międzynarodowego 
trybunału w Hadze. 

0 Luksemburski następca tra
nu ks. Jean ma się wkrótce zarę
czyć z ks. Józefiną Charlotte, naj
starszą córką króla belgijskiego 
Leopolda, ogromnie popularną w 
Belgii z powodu wielkiego podo
bieństwa do swej zmarłej tragicz
nie matki, umiłowanej przez Bel
gów królowej Astrid. 

0 W wielkiej katastrofie lotni
czej w Anglii na lotnisku Lan-
dough zginęło 81 osób. 
0 Proces lizy Koch, b. komen

dantki obozu koncentracyjnego w 
Buchenwald, ma się odbyć w maju 
przed sądem niemieckim. 

0, Niemcy Zachodnie nie wpro
wadzą w tym roku czasu letniego. 
0 Za przykładem Warszawy ró

wnież Czechosłowacja wysiedli je
szcze 80 tysięcy Niemców. 

0 Strajki we Francji trwały w 
ubiegłym tygodniu. 

0 Strajki powszechne wybuchły 
we Włoszech w Wenecji, Padwie i 
Weronie. 
0 Rząd brytyjski pod wpływem 

powszechnego oburzenia zezwolił 
na powrót do ojczyzny Seretse 
Khama, królowi szczepu Baman-
gwata. Sprawa powstała na tle 
małżeństwa czarnego króla z an
gielską biuralistką. To mieszane 
małżeństwo wywołało oburzenie w 
Unii Południowej Afryki, gdzie 
rządzą <nacjonaliści, hołdujący ha
słom rasistowskim. 

0 Wydział Socjalny ONZ poda 
je, że pornografia powoli zanika 
w większości krajów świata. W 
przeciwieństwie do czasów sprzed 
20 do 50 lat, handel książkami i 
ilustracjami erotycznymi stał się 
dziś interesem niepopłatnym. 

0 Na tegorocznym Bisl-inale w 
Wenecji wystąpi równjeż po raz 
— -  - .  TTînMMMM* A »  l .Cl l rłł  f« Ï  n  pierwszy Hiszpania z kilku filma-
mami, m. in. „San Do-10 O 
m i n g o ' '  i  „ D o n  J u a n ' .  l O »  

AUSTRALIA NIE UZNA 
MAO-TSE 

Australia nie zamierza uznać 
komunistycznego rządu Chin. 
Minister spraw zagranicznych 
Spender odpowiadając w par
lamencie na pytania postów, 
oświadczył, iż rząd australij
ski nie widzi żadnych przyczyn, 
dla których uznaćby miał re
żym komunistyczny w Chinach. 

PORAŻKA KOMUNISTÓW 
W DANII 

W wyborach samorządo
wych do rad miejskich Kopen
hagi i 60 innych miast duń
skich, komuniści ponieśli druz
gocącą porażkę. Na ogólną ilość 
1.225 mandatów w radach miej
skich, komuniści otrzymali za
ledwie 18, czyli o 44 mandaty 
mniej, aniżeli mieli dotychczas. 

Konserwatyści zwiększyli swą 
ilość mandatów o 40, do 286, 
socjal-demokraci otrzymali 580 
mandatów, czyli o 6 mandatów 
mniej, aniżeli mieli poprzednio. 

W DWUCH ZDANIACH 
N. A. Poskrybyszew jest sza

rą eminencją Kremla. Nazwi
sko jego wymienia się rzadko, 
podobizny nie zamieszcza pra
sa sowiecka. Jest on szefem 
kancelarii prywatnej Stalina. 
W okresie wielkiej czystki po 
śmierci Kirowa (grudzień 1934) 
gdy państwo jednopartyjne 
przekształcało się w państwo 
stalinowskie, wzrosło znaczenie 
kancelarii Stalina. Zarządzenia 
czystkowe szły przez tę kan
celarię, a nie przez Politbiuro. 
Dwóch było sekretarzy Stalina: 
Malentow i Poskrybyszew. 

Pierwszy zrobił wielką publicz
ną karierę, drugi zadowolił się 
życiem w cieniu. W r. 1946 zo
stał niespodziewanie generał -
majorem, w r. 1947 przewod
niczącym komisji prawnej Najw 
Sowietu, kontrolującego projek
ty ustaw. 

Dyplomatom zagranicznym i 
korespondentom w Moskwie 
skreślono 30 czasopism z listy 
prasy sowieckiej, którą dotąd 
mogli otrzymywać. M. in. 
wśród skreślonych znajdują się 
biuletyn z dekretami Najw. 
Sowietu, szereg czasopism tech
nicznych i naukowych, oraz 
prasa z republik azjatyckich. 
Równocześnie obniżono ilość 
egzemplarzy magazynu „Ame-
rika", dopuszczonego do sprze
daży w Moskwie, z 50 na 30 
tysięcy. 

Flota Bałtycka, ZSSR prze
kracza zdaniem dowódcy f oty 
szwedzkiej adm. Strombacka 
znacznie potrzeby obrony. Skła
da się z pancernika, 5 krążow
ników, 3 krążowników torpe
dowych, 15 wielkich kontrtor-
pedowców, 10 małych, 100 tor
pedowców, 100 łodzi podwod
nych, 200 stawiaczy min i 600— 
800 samolotów. 

Komunistyczne Imperium w 
Azji planuje Kreml według os
tatniego raportu Komiietu 
Studiów Europejskich w T on-
dyni«. Moskwa przyrzekł:' Chi
nom pomoc w podboju r-łd-
wsch. Azji wraz z Indiami. 
Centrala na płd.-wsfh. Alję 
znajduje się w Hi ngkongu, 
główna kwatera wojskowa we 
WJadywostoku. Główna kwate
ra w Taszkencie ma kierować 
operacjami przeciw Indiom i 
Tybetowi Sowiecka ambasada 
w Bangkoku jest centralą agen
tów i rozdziału broni. Zajęcie 
Tybetu nastąpi do kilku mie
sięcy. Według raportu — Za
chód planuje stale za późno i za 
wolno. W szczególności plany 
gospodarcze, opracowane w 
Colombo, są spóźnione. 

Indie przyjmą prawdopodob
nie system metryczny miar i 
wag. Proces wprowadzania tego 
systemu postępowałby stopnio
wo na przestrzeni 15 lat. Do
tychczas Indie używały starego 
systemu mahometańskiego, któ
rym posługują się kraje muzuł
mańskie, a także systemu an
gielskiego, głównie w handlu. 
Równocześnie dojdzie prawdo
podobnie do przyjęcia systemu 
dziesiętnego pieniądza, zamiast 
systemu rupii, używanego obec
nie. 

I S K I E R K I . . .  

14 letni chłopiec wypuszczo
ny został ze szpitala w Perth 
w Australii z ,,nową" połową 
czaszki. Przed 7 miesiącami 
chłopiec spadł z dachu i wybił 
s o b i e  d z i u r ę  w i e l k o ś c i  3 x 4  
cale. Lekarze przeszczepili na 
czaszkę kość z uda. 

W Paryżu jest 1.800 amery
kańskich weteranów (10 proc. 
kobiet), studiujących w ramach 
tzw. „GI Bill of Rights". Stu
dia ich obejmują zainteresowa
nia od doktoratu do sztuki go
towania. 

Pisarze Emile Henriot i Geor
ges Duhamel zostali mianowani 
członkami — korespondentami 
portugalskiej Akademii Nauk. 

Albert Einstein został miano
wany członkiem honorowym 
,,Akademii Cesarskiej", najwy
bitniejszej japońskiej instytucji 
naukowej i kulturalnej. 

DWA GŁOSY 
O MOŻLIWOŚCI WOT VY 

(Dokończenie ze szpalty 1) 
stwa. Do największych słabości 
rządów totalitarnych należy to, 
ż& przeważnie są one źle poin
formowane. Zresztą sowiecka 
tajna policja nie mogłaby 
istnieć bez tezy, że świat do
koła jest wrogi. Policja ta ro
bi bez względu na rzeczywi
stość wszystko, by tę tezę utrzy
mać. I nie ma żadnej pewności, 
że pewnego dnia nie uda się 
jej przekonać rządu sowie«-
kiego o grożącej bezpośrednio 
kapitalistycznej aeresji i zmu
sić ten rząd do działania ceiP-'n 
uprzedzenia wroga. 

To sprawia, że wojna Jest 
możliwa?. Àle możliwość nie 
oznacza bynajmniej prawdcpo-
bieństwa. 

Inaczej podchodzi do zagad
nienia gen. Spaatz („Newsweek" 
27. 3.), pisząc: Doświadczenie 
uczy, że potężna machina wo
jenna w ręku dyktatora- ozna
cza wojnę. Taką machiną roz
porządza Kreml i Stany Zjedno
czone. Znajdują się one w obli 
czu najbardziej złowieszczego 
zagrożelnia pokoju od czasu pow 
stania osi Rzym -— Berlin — 
Tokio. Rosja posiada większą 
armię lądową, niż Stany Zjed
noczone ze wszystkimi swymi 
sprzymierzeńcami. Posiada lot
nictwo we wszystkich prawie 
kategoriach większe, niż USA I 
rosnące z miesiąca na miesiąc. 
Posiada wreszcie największą w 
świecie i szybko rosnącą flotę 
łodzi podwodnych. Stany Zjetd-
noczone nie posiadają dziś ®-
brony przeciw niszczącemu za
skoczeniu. Jeśli Rosja chce po
koju, poeóż rozbudowuje swfe 
siły zbrojne do tak fantastycz
nych rozmiarów ? Albo obawia 
się ataku ze strony Ameryki, 
albo sama gotuje się do agresji. 

Intencje rosyjskie są bezspor
ne : zdobycie panowania nad 
światem przez groźbę użycia 
lub użycie sił zbrojnych. Jedy
nie kwestią jest, kiedy urucho
mi te siły ? Pod tym względem 
pouczająca jest historia N!e-
miec przed drugą wojną świ
tową. Hitler stworzył, jak dziś 
Rosja, potężną machinę woj
skową. Zorganizował masową 
produkcję nowej broni, poświę
cając na jej rzecz znaczną 
część swego potencjału prze
mysłowego i ludzkiego. A po
nieważ broń dziś szybko się 
starzeje, musiał jej użyć, za
nim postarzała się. Machina 
wojenna Stalina jeszcze bar
dziej ciąży na gospodarce ro
syjskiej, niż Hitlera na nie
mieckiej. Główne wysiłki obró
cono na budowę samolotów, 
zbliżając się do pewnej produk
cji wojennej. Siły ludzkie i 
pancerne znajdują się już na 
stooie wojennej. W dziedzinie1 

lotnictwa, łodzi podwodnych i 
broni atomowej Rosja jest już 
prawie gotowa. Kiedy będzie 
całkowicie gotowa we wszyst
kich dziedzinach i kiedy zacz
nie działać niebezpieczeństwo 
starzenia się broni ? Wnosząc 
po zewnętrznych dowodach, 
czas jest już bardzo krótki, mo
że dwa, a maksymalnie trzy la
ta. Idealną odpowiedzią byłoby 
zorganizowanie do tego cyasu 
międzynarodowych sił policyj
nych i czegoś w rodzaju r^ądu 
światoweeo. Ale bezpieczniej i 
praktyczniej będzie liczyć na 

| własne zasoby Stanów Zjedno-
i czonych. 



UZDROWIENIE DOROTKI 
( N O W E L K A )  

— Taka ładna dziewucha, szkoda, że 
zgiupialà ! — gadali między sobą są
siedzi. 

— A po co jej było podłazić aż do 
okopów? Dziew.czyńska to rzecz, czy 
co? — gderał stary Wawrzyniec, co 
chrzestnym ojcem był Dorotki. 

— Widzicie, moi złoci, o Stefka jej 
chodziło. Narzeczony przecie! Dziwota, 
że mu żywności chciała donieść? Któż 
mógł spodziewać się, że akurat samo
lot bolszewicki podleci i bombę ciśnie! 

— Na wojnie zawsze wszystkiego 
trzeba się spodziewać. Dużo Stefkowi 
przyszło z tego jedzenia, jak go tego 
samego dnia pognali dalej. A dziewu
cha z przestrachu ogłupiała na cale ży
cie! — dogadywał dalej stary. 

Wtem pośród wsi zrobił się jakiś 
gwar. 

Dziecii biegły z krzykiem i wrzawą, 
skacząc i przedrzeźniając: Głupia Do
rotka! głupia Dorotka! 

Gawędzący sąsiedzi poruszyli się 
na ławie przed chatą. 

Wysoka, różowa, śliczna dziewczyna, 
górująca głową nad rozwrzeszczoną 
dziatwą, szła przez wieś, patrząc po 
niebie. 

— Samolot! samolot! — kpiły dzie
ci, pokazując jej lecącego bociana. 

Dorotka przystanęła. W oczach od
malował się przestrach i oczekiwanie 
gromu; naraz wypogodziła się twa
rzyczka dziewczęcia półobłąkanym u-
śmiechem. 

— To polski samolot! — rzekła spo
kojnie. 

— Cha! cha! cha! A czemu nie war
czy? 

Dorotka pomyślała chwilę. 
— Tylko psy warczą, albo samoloty 

od bolszewików. Nasze lecą cicho, jak 
ptaki! 

I poszła dalej, a krzycząca zgraja za 
nią. 

Staremu Wawrzyńcowi łza ściekła 
po twarzy i wstydliwie schowała się w 
sumiasty wąs. Otarł ją rękawem. 

— Pośmiewiskiem będzie do końca 
życia! — szepnął z żalem, odprowadza
jąc wzrokiem Dorotkę. — Ot i nagro
da dla Stefka, jeżeli wróci! 

Ale Stefek nie wracał długo. Już 
wojna ucichła, a on jeszcze wolnym 
nie był. Próżno wyglądała go każdego 
dnia matka Dorotki, w nadziei, że cór
ce rozum wróci, gdy narzeczonego zo
baczy. 

Czasem próbowała rozmawiać o nim 
'i obłąkaną, ale daremnie. 

— Wiesz córuś? Stefek wraca z woj
ny! 

— Az jakiej? — pytała Dorotka, 
szyjąc jakiś gałganek. 

— No, nie pamiętasz z jakiej? z bol
szewickiej! 

Dziewczyna nadstawiła ucha. 
— Boję się! — szepnęła — Coś z gó

ry spada i ziemię rozrywa... Jakiś dół... 
Mamo! to pewno dla mnie grób! 

— Nie bój się! Dokoła cicho. Zaraz 
przyjdzie Stefek. 

A widząc, że jej nie rozumie, pyta
ła: 

— Pamiętasz, Stefki ? 
Dziewczyna zamyśliła się głęboko. 
Nie, mamo, nie pamiętam! 
Przeszło w pół roku potem, chłopca 

puścili z wojska. Już w drodze dowie-
dzi:ł się o nieszczęściu Dorotki. Ogar
nął go straszny żal. Tak miłowfrł tę 
swoją dziewczynę i z,->, poniewierkę, za 
dwukrotne rany. za tęsknotę — taka go 
esekała zapłat?. Rozum mu się mtesrał 
na samą myśl powitania i żałował ser
decznie, że go kula nie dosięgła. 

A matka wyciągnęła ze skrzyni naj
piękniejsze szatki i kazała ubrać się 
Dorotce do narzeczonpgo. 

Spełniła rozkaz bezmyślnie. Obciś-
nięta sznurowanym różowo gorsetem, 
w kwiecistej snódnicy. z błyszczącym 
półkolem paciorek na białym bntyście 
koszuli, była śliczna, jak obrazek. 

C z y t e l n i k ó w  n a s z y c h ,  
którzy skorzystali z ogłoszonego 
przez „Polskę Wierną" 

M I E S I Ą C A  
T A N I E J  K S I Ą Ż K I ,  
przepraszamy najserdeczniej 
za zwlokę w wykonaniu zamówień. 

Ekspedycję książek rozpoczniemy 
za parę dni. 

Wydawnictwo Św. Antoniego 

Stefek tylko dotknął stopami rodzin
nej wioski — popędził strzałą do jej 
chaty. 

Stała w progu, jak malwa wysmu
kła, patrząc przed siebie. 

— Dorotko! Dorciu moja najmilsza ! 
— krzyknął chłopiec z wybuchem. 

Przestraszyła się go i cofnęła do cha
ty. / 

— Córuś, narzeczony twój wrócił, 
Stefek! — mówiła błagalnie matka. — 

— Ja pójdę na wieś, do dzieci... 
Stefek zalał się łzami. 

Nie spał całą noc, modląc się i pła
cząc, naraz błysnęła mu widać w gło
wie jakaś myśl zbaw,cza, bo zerwał się 
rainiutko i do przyszłej teściowej po
biegł. 

— Matko, wiecie? Jest dla Doiotki 
lekarstwo! 

Aż cofnęła się stara. 
— Co ty, Stefek? — 
— Tak, tak! Będzie zdrowa moja 

dziewucha! Przecież niedaleko stąd 
jest Matka Boska Cudowna, uzdrowi
cielka ludzi! Ofiarujemy jej Dorotkę! 

— Boże Miłosierny! toć na Jasnej 
Górze! A mnie to do głowy tyle czasu 
nie przyszło! — 

Czymprędzej wybrali się w drogę. 
— Dorotko! do Matki Boskiej je

dziesz po lekarstwo, módl się córuś! 
— mówiła jej matka ocierając łiy. 

A Stefek wyjął z kieszeni nowy, po
święcony różaniec i obwinął go dwa ra
zy dokoła dłoni Dorotki. 

— Będziesz zdrowa. Ona, ta Cudow
na z Jasnej Góry uleczy cię! — 

Dziewczyna spoglądała ze zdumie
niem to na jedno, to na drugie, ale 
spokojna i cichutka, dala zawieźć się, 
dokąd chcieli. 

U stóp klasztoru wysiedli, prowadząc 
ją pod ręce. Gdy chłód i powaga świą
tyni owiały ich, dziewczyna zaintereso
wała się zwisającym z dłoni różańcem. 

Stefek ścierpł z wrażenia, ale nie 
wymówiwszy słowa, odwinął go z ręki 
i podał dziewczynie. 

Zbliżyła się tak do ołtarza. 
Matka runęła krzyżem na posadzkę, 

błagając Marię o cud dla swego dziec
ka. 

— Zdrowaś Mario, łaski pełna ! — 
zaczęła sizeptać Dorotka, wpatrzona w 
obrriz. 

— Klęknij, jagódko! — poprosił Ste
fek. — spełniła polecenie, modląc się 
gorąco. 

Wówczas Stefek poszedł do zakry
stii, poprosić Ojca Paulina na świadka 
Cudu, bo czuł, że on się w tej chwili 
spełnia. 

Ksiądz pośpieszył natychmiast, pora

dziwszy jednak narzeczonemu, aby 
czekał na uzdrowioną przed kościołem, 
poczym w milczeniu zbliżył się do klę
czącej. 

— To Cudowna Maria! — szepnął 
klękając obok. 

— Wiem, ojcze! — odrzekła dziew
czyna, z oczami pełnymi łez. 

— A o co prosisz? — pytał dalej 
Paulin. 

— O zdrowie! — wyszeptała. — 
— A boś ty chora? — 
— Już nie! Tak mi jakoś dziwnie, 

jakbym na świat powróciła. Jestem 
zdrowa, czuję! — 

Matka przyczołgała się tuż, patrząc 
struchlałym, niedowierzającym wzro
kiem na Dorotkę. 

— Dziękujcie Królowej Nieba! Wy
zdrowiało wam dziecko! — zwrócił się 
do niej ksiądz. 

Cichy płacz rozległ się w kościele. 
Kilka osób obecnych popadało krzy
żem. Ksiądz odprawił wspólne modli
twy i wyprowadził Dorotkę na podwó
rzec kościelny, gdzie od dłuższej chwili 
niecierpliwił się narzeczony. 

Za nimi podążyli wszyscy. 
— Stefek! chłopiec mój miły z woj

ny wrócił! — zawołiłti nagle dziew
czyna. spostrzegłszy go 

Nie wytrzymał chłopak. Na cały głos 
ryknął płaczem, tuląc ją w ramionach, 
a potem pędem do kościoła wrócił, 
dziękować Marii. 

Na intencję Dorotki odprawiona zo
stała zaraz Msza święta, podczas któ
rej matka i Stefek leżeli krzyżem. 

Spokojni i szczęśliwi wracali wszy
scy troje do domu. 

EPISKOPAT POLSKI PROTESTUJE 
PRZECIW BEZPRAWIU 

( i . C.) Poraź trzeci w ciągu czterech 
ostatnich tygodni Episkopat Polski za
protestował oficjalnie przeciwko walce 
z Kościołem katolickim w Polsce i bez
prawiu, dokonanym na charytatyw
nej organizacji kościelnej „Caritas". 
Protesty skierowane były bezpośrednio 
do prezydenta Bolesława Bieruta. 

Pierwszy protest wysłał do Bieruta 
kard. Adam Sapieha na wiadomość o 
nagłym zajęciu oddziałów Caritasu 
przez lotne komisje reżymowe. Kardy
nał protestował telegraficznie przeciw-
ko> „metodom kontroli Caritasu i nie
nawistnym artykułom w prasie" w 
dniu 24 stycznia br. Gdy protest pozo
stał bez odpowiedzi Episkooat Polski, 
zebrany w Krakowie na ogólnej kon
ferencji w dniu 30 stycznia, wysłał ob
szerny uroczysty protest, w którym do
kumentami e przedstawił, że cała akcja 
przeciwko Caritasowi „jest sprzeczna 
z obowiązującym w Polsce ustawodaw
stwem". 

Protest został podpisany przez wszy
stkich biskupów i administratorów 
diecezjalnych. Wykazuje on całą prze
wrotność reżymowej akcji przeciw 
Caritasowi i Hierarchii polskiej. 
Stwierdza, że pod pretekstem kontroli 
bezprawnie opanowano wszystkie Od
działy Caritasu, że pod groźbą kara
binów zabierano księży na specjalne 

zebrania, gdzie im kazano podpisy
wać uchwały antykościelne, że sfałszo
wano sprawozdania z ksiąg caritaso-
wych, że w ślepej nienawiści ogłasza
no nawet nazwiska księży dawno już 
zmarłych, którzy rzekomo brali udział 
w zebraniach i protestowali przeciw
ko nadużyciom w Caritasie. 

Gdy i tein oficjalny protest nie do
czekał się żadnej odpowiedzi, a reżym 
nie pozwolił na ogłoszenie żadnego 
wyjaśnienia ze strony Episkopatu i w 
dalszym ciągu urządza przymusowe 
zebrania księży z antykościelnymi u-
chwałami, Prymas Polski arebp Ste
fan Wyszyński wystosował trzeci pro
test. Stwierdza on w nim, że wbrew-
podstępnie rozsiewanej propagandzie 
reżym warszawski nietylko nie dąży 
do unormowania stosunków pomiędzy 
państwem a Kościołem, ale wręcz roz
począł otwartą walkę z religią k^to^ic-
ką. Arcybiskup Wyszyński wskazuje 
wyraźnie na przykłady rozbijania or
ganizacji kościelnej przez dzielenie du
chowieństwa, na „patriotów" i „reak-
cionistów", przez oszczercze oskarżanie 
Hierarchii polskiej o feudalizm, reak
cję, faszyzm, przez gwałtowne repre
sje na duchowieństwie, zakonach i ko
ścielnych instytucjach. Podobnie jak 
oeôlnv protest Episkopatu, tak i pro
test Prymasa Polski domaga się skory
gowania obecnego postępowania reży
mu wobec Kościoła i stosowania wo
bec niego nie bezprawia, lecz obowią
zującego ustawodawstwa państwowego. 
Episkopat nie oczekuje żadnych przy

wilejów, ale ma prawo do instytucji 
kościelnych. 

W odpowiedzi na ten spokojny pro
test reżym puścił nieoficjalnie szereg 
komunikatów prasowych i radiowych, 
w których ponowiono gwałtowne ata
ki na Hierarchię, oszczerstwa i groź
by. Prymasa Polski, jak również kilku 
biskupów, nazwano „wrogami Polski 
ludowej" i zagrożono im represjami. 

ODSZCZEPIEŃCZA GAZETA 

DLA KAPŁANÓW 

(I. C.) W dniu 15 lutego br. ukazał 
się pierwszy numer reżymowego dwu
tygodnika p.t. „Głos Kapłana", prze
znaczony dla przeciągnięcia ducho
wieństwa na stronę komunizmu Ps-
mo redaguje paru zaprzedanych reży
mowi księży ze Związku Bojowników 
o Wolność i Demokrację. Wzór zaczer
pnięto z komunistycznej gazety czes
kiej dla duchowieństwa „Biu'etyn Ko
ścielny". Dwutygodnik świadczy o tym, 
że komuniści stosują obecnie podwój
ną metodę przeciw Kościołowi w Pol
sce: z jednej strony terrorem, niespra
wiedliwymi procesami, i więzieniem 
usiłują złamać Kościół katolicki, a z 
drugiej strony podstępem i przewrot
nością starają się rozbić jedność du
chowieństwa, by w ten sposób znisz
czyć Kościół. 

Pierwszy numer „Głosu Kaołana" 
obejmuje 16 stron dwuszpaltowego 
druku, zawiera deklarację „ideową", 

ataki na Episkopat polski, pochwały 
dla reżymu i otwartą propagandę ko
munistyczną. Obłudna deklaracja za
wiera takie świątobliwe zdania: „Głos 
Kapłana powstał z myśli i ^ pracy tych 
kapłanów katolickich. których serca 
biją najgłębszą i najgorętszą miłością 
do Boga, Kościoła świętego i Matki 
Ojczyzny. Zasady świętej naszej wia
ry katolickiej i niezłomna wierność 
Polsce Ludowej — takie są zasadni
cze wskazania naszego pisma" Zaraz 
jednak po tym czytamy takie zdania: 
pod adresem Hierarchii kościelnej: 

„Być może. nie wszystkim spodoba 
się działalność naszego pisma,. Być mo
że niechętnie przyjmą je ci, którzy z 
możnowładczym gestem spoglądają na 
szeregowego duszpasterza, ci co radzi-
by utrzymać w Kościele feudalne sto
sunki. Być może. zdziwi nasz j°zyk 
tych, którzy prześcigaja się w serwi-
liźmie wobec takiego właśnie feudalne
go możnowładztwa i boją się wypo
wiedzieć śmielsze słowo". 

Pochwały i obronę komunistycznego 
reżymu ujęto w nasteouiacv sposób: 
„Rząd Rzeczypospolitej Polskiej gwa
rantuje nam całkowita wolność w 
sprawach wiary i moralności, broni 
tetj wolności ustawami państwowymi, 
szanuje suwerenność Kościoła kato'ic-
kiego w dziedzinie zasad w:ary i wska
zań moralnych. N'kt z przedstawicieli 
władzy państwowej w Polsce i niKt z 
przedstawicieli kierujących losami 
kraju stronnictw politycznych nie wal

czy i nie chce walczyć z religią, z za
sadami naszej wiary katolickiej". 

Pierwszy numer zawiera również 
główne wyjątki z przemówienia Cy
rankiewicza! przeciw Episkopatowi pol
skiemu oraz zdania, wskazujące na 
właściwy cel gazety, jak naprzykład 
takie zdanie: „Nie o wiarę więc cho
dzi, nie o zasady Kościoła katolickie
go... Chodzi o stosunek do dzisiejszej 
rzeczywistości polskiej,do Polski ludo
wej", czyli poprostu „Głos Kapłana" 
dba nie o religię, ale o zniszczenie Ko
ścioła i zaprowadzenie komunizmu w 
Polsce. 

Cały pierwszy numér jest rudny i 
bezduszny, powtarzający stare chwyty 
komunistycznej propagandy, pełny 
nielogicznych zwrotów i kompletnego 
chaosu myślowego. 

^ ATAK REŻYMU 
NA SIOSTRY SERCANKI 

(I. C.) Celem przygotowania opinii 
publicznej na nowel represje reżymu 
wobec zakonów żeńskich w Polsce pra
sa komunistyczna poczęła zamieszczać 
artykuły pełne kłamstw i oszczerstw 
przeciwko zakładom i klasztorom 
Sióstr Sercanek, oraz wzywać władze 
państwowe do „zainteresowania się na
dużyciami i nieludzkim traktowaniem 
pensjonariuszy" w zakładach żeńskich 
w Polsce. 

Trybuna Ludu oskarża zakład Sióstr 
Sercanek dla starców w Kielcach, 
klasztor Sercanek w Krakowie oraz 
dom dziecka w Karczówce o kradzież 
i defraudację, jak również o znęcanie 
się nad wychowankami. Główną oskar
żoną jest siostra Nepomucena Mar-
kwart, przełożona zakładu w Kie'cach 
oraz siostra Hilariona. Siostry oskar
żono o to, że wykradały żywność, u-
branie i przewoziły do klasztoru ma
cierzystego w Krakowie. Komuniści 
posuwają się jeszcze dalej, gdyż oskar
żają siostry o to, że chciały zgładzić 
pensjonariuszy domu starców, dosypu
jąc im do jedzenia stłuczone kawałki 
porcelany a, nawet szkło od żarówek" 
Komuniści twierdzą, że siostra Mark-
wart uciekła już do Krakowa, ale że 
sprawiedliwość „ludowa" dosięże ją 
wszędzie. 

Tego rodzaju metody kłamliwych 
oskarżeń mają na celu przygotowanie 
opinii publicznej przeciw zakonom. 
Prasa komunistyczna bierze za przed
miot swych ataków jedno zgromadze
nie zakonne po drugim, wypisuje prze
ciwko niemu najgorsze oszczerstwa, 
po czym „władze państwowe zmuszo
ne są do interwencji, przejęcia insty
tucji zakonnej i ukarania zbrodniarzy". 
Oczernieni ludzie n;e mają żadnej 
możności bronienia się ani w sądzie 
ani w prasie. Jeśli ktoś odważy się 
protestować, wędruje do więzienia i 
tam całymi latami gnije, nie mogąc się 
doczekać rozprawy sądowej. 
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Zadania najbliższej Rady Naczelnej 
W

CHWILI, gdy „Nasz Front" 
dojdzie do rąk Czytelników, 
cały szereg naszych działa
czy będzie miał w ręku za
proszenia na specjalne posie. 
dzenie Rady Naczelnej Pol

skiego Zjednoczenia Katolickiego. 
Na ostatnim bowiem posiedzeniu Rady 

Naczelnej postanowiono zwoływać raz do 
roku takie specjalne posiedzenie Rady, w 
którym braliby udział nietylko ustawowi 
członkowie tej Rady, ale ponadto Prezesi 
Okręgowi. 

Jlogć ustawowa członków Rady Naczel
nej jest ograniczona. Należą do niej człon
kowie pełnego Zarządu (I i II Zarząd), 
Prezesi Związków, wchodzących w skład 
Zjednoczenia Katolickiego oraz Dyrektorzy 
tych Związków, razem około 20 osób. Po
nieważ zebrania walne Polskiego Zjedno
czenia Katolickiego odbywają się co 3 la
ta, Rada Naczelna praktycznie ma decy
dujący wpływ, jeśli idzie o najważniejsze 
posunięcia Zjednoczenia. Biorą w niej 
udział najwytrawniejsi działacze to
warzystw katolickich. Rada Naczel
na przede wszystkim wypracowała 
linię postępowania i wytyczne dla 
Zarządu. Zjazd wybierał władze, dy
skutował nad sprawozdaniami z pra
cy, zatwierdzał lub zmieniał wypraco
wane przez Radę Naczelną i Zarząd pro 
gramy prac przyszłych. 

Dotychczas, dopóki Zjednoczenie było 
Centralą, reprezentującą organizacje kato
lickie nazewnątrz — wobec władz i wo
bec innych organizacji społecznych — by
ło słuszne i celowe, by w tych sprawach 
poza Zjazdem Walnym byli stale informo
wani o wszystkich bieżących zagadnie
niach przede wszystkim pełny Zarząd 
Zjednoczenia i Prezesi oraz Dyrektorzy 
Związków. Kiedy jednak po przejęciu 
przez Kongres Polonii Francuskiej szere
gu spraw, które dotychczas należały do 
Zjednoczenia (oświata, reprezentacja na 
zewnątrz), Zjednoczenie mogło oderwać 
się od tych zagadnień o charakterze o-
gólnym, wrócić do swych pierwotnych za
dań, — to odrazu odczuło się potrzebę o-
żywienia, i to w wysokim stopniu, bezpoś
redniej łączności góry Zjednoczenia z dzia. 
łaczami terenowymi. Zapoczątkowanie tej 
zmiany kierunku rozwiązano w bardzo 
prosty sposób : właśnie w podanej wyżej 
formie, t.j. przez zwoływanie raz do ro
ku Rady Naczelnej, w której wezmą udział 
specjalnie zaproszeni Prezesi Okręgowi 
Polskiego Zjednoczenia Katolickiego oraz 
Prezesi i Prezeski Okręgowi wszystkich 
towarzystw katolickich 4 okręgów północ
nych (Bruay, Lens, Douai, Valenciennes). 

Te cztery Okręgi zorganizowane są od
miennie od pozostałych Okręgów P.Z.K. 
Nie ma tu prezesów Okręgowych Zjedno
czenia, a jedynie Prezesi i Prezeski O-
kręgowe poszczególnych Towarzystw Ka
tolickich : Mężów, Bractw żywego Różań
ca, KSMP m. i ż. i Chórów. 

Naturalnie,- nietylko grono, biorące u-
dział w posiedzeniu Rady Naczelnej, bę
dzie inne, ale i zagadnienia, poruszane 
na takiej Radzie Naczelnej, będą odmien
ne. 

Na pierwszym miejscu trzeba będzie 
umieścić sprawozdania z poszczególnych 
terenów. Sprawozdania te pozwolą na 
wzajemne porównanie wyników pracy w 
poszczególnych okręgach, na podzielenie 
się uwagami na temat metod pracy i ich 
skuteczności. 

Dalej, działacze terenowi zapoznają się 
z planami Zarządu Zjednoczenia na naj
bliższy rok. Okólniki, najlepiej nawet re
dagowane, naj systematyczniej nawet roz
syłane i czytane, nie zastąpią nigdy bez
pośredniej wymiany myśli, żywe słowo 
zawsze więcej znaczy od pisanego. Łatwiej 
będzie nawzajem zrozumieć się w najdrob
niejszych nawet szczegółach w czasie ta
kiego bezpośredniego wzajemnego zetknię. 
cia się nad opracowaniem planów i spo
sobów ich wykonania. 

Po sprawozdaniach bowiem i po pla
cach trzeba z kolei przyjść do wspólnego 
właśnie wypracowania metod pracy i spo
sobu wykonania planów. 

Tu będzie dopiero pole do popisu dla 
wszystkich działaczy naszych. Zarówno 
dla tych z Zarządu Zjednoczenia, jak i 
dla tych ze Związków, jak wreszcie, i dla 
tych z okręgów. 

Sprawozdanie bowiem każdy, przy pew
nym tylko wysiłku, przy poświęceniu 
trochę czasu, każdy zrobić potrafi. 

Plany też, nawet bardzo śmiałe, łatwo 
snuć można. 

Ale, jeśli przyjdzie do szczegółowego 
wypowiedzenia się w sprawie konkretnego 
wykonania tych planów, — to już rzecz 
trudniejsza. Tu dopiero poznaje się, czy 
ktoś myśli realnie i czy ktoś potrafi rze
czywiście coś w terenie zrobić. 

A mamy plany dość szerokie ! 
Chcemy, by Zjednoczenie stało się jesz

cze silniejsze, by znaczyło jeszcze wię
cej, niż dotychczas. 

I dlatego przywiązujemy ogromną wa
gę do : 

a) podniesienia sprawności organizacji 
istniejących. 

b) do pogłębienia pracy ideowej i kul
turalnej, 

c) do zawiązania naszych stowarzyszeń 

w tych miejscowościach, w których ich 
jeszcze nie ma. 

Osiągnąć te cele będzie można tylko 
wówczas, jeśli do tej pracy zabiorą się z 
całym zapałem i zaparciem się siebie 
działacze na stopniu okręgowym. Oni są 
bliżej stowarzyszeń terenowych. Oni mu
szą i w działaczach po poszczególnych ko
loniach wzmóc jeszcze ducha ofiarności, 
dodać im bodźca do pracy, służyć im ra
dą, podtrzymać w chwilach trudności. 

Możemy sobie śmiało i otwarcie powie
dzieć, iż zarówno stowarzyszenia nasze, 
jak okręgi i związki oraz Zjednoczenie 
pracowały dobrze ; każdy dawał z siebie 
dla ogólnej sprawy bardzo wiele ; brako
wało nam jednak tego wzajemnego stałe
go kontaktu, brakowało tej stałej wymia
ny myśli między górą a najodleglejszą 

Po całodziennej pracy byłem tak zmę
czony, że zaraz po kolacji rzuciłem się na 
łóżko, aby odpocząć trochę przed napisa
niem kilku listów. W sąsiednim pokoju ra_ 
dio wydzierało się na cały głos. Chciałem 
mieć trochę spokoju. Wstałem i postano
wiłem wejść do mego sąsiada i zrobić mu 
kilka gorzkich wymówek za zakłócanie 
spokoju domowego. Kiedy już pukałem do 
drzwi, sąsiad mój przekręcił właśnie gał
kę, regulującą długość fali... i usłyszałem 
wówczas miły głos, zapowiadający po pol
sku opowieść o „kraju niespełnionych o-
bietnic". 

Zmieniłem odrazu nastawienie. Zamiast 
zabrać się z miejsca do ostrych wymówek, 
zapytałem grzecznie, czy nie mógłbym po
siedzieć i posłuchać radia. 

Naturalnie, nie mogłem sprawić memu 
sąsiadowi większej przyjemności. Słucha
liśmy więc wspólnie z jednakim zaintere
sowaniem niesionej na falach eteru opo 
wieści o tym raju na ziemi, w którym 
rządzi lud, w którym myśli się jedynie o 
polepszeniu bytu szerokich mas, w którym 
panuje całkowita swoboda i wolność, w 
którym warunki robotnika zostały dopro
wadzone do takiego 'nadzwyczajnego sta
nu, że robotnikowi przez głowę nie przej
dzie myśl o strajku, w którym największą 
troską rządzących jest dbanie o pokój 
świata — jednym słowem o tym raju na 
ziemi, jaki od dziesiątków lat obiecują 
swym ziomkom kierownicy komunistyczni 
Rosji, o tym raju, który pozostaje stale w 
dziedzinie „obietnic", nigdy niespełnio. 
nych. 

Kraj niespełnionych obietnic ! 

nawet komórką poprzez organy pośred
nie. 

Najbliższa Rada Naczelna ma stać się 
punktem zwrotnym w dziedzinie metod 
naszej pracy. Ma jakby specjalny system, 
na podobieństwo tego systemu, który ma 
każdy człowiek, i który pozwala i.a to, że 
krew, wypchnięta przez serce ludzkie, o-
biega cały organizm, by powrócić znowu 
do serca. 

Niechaj ci wszyscy, którzy wezmą u-
dział w posiedzeniu najbliższej specjalnej 
Rady Naczelnej, przygotują się jak naj
lepiej, byśmy wspólnie silnym ramieniem 
pchnęli naprzód drogie nam wszystkim 
sprawy Polskiego Zjednoczenia Katolic
kiego i stowarzyszeń katolickich. 

R. 

Trudno o bardziej złośliwe, ale jedno
cześnie bardziej trafne określenie sowiec
kiego raju. 

Zainteresowałem się wówczas, skąd te 
fale przybiegły do nas, by przynieść te 
złośliwe i głębokie uwagi na temat ustro
ju, który chciałby siłą się narzucić całej 
kuli ziemskiej. Przy postępie techniki za
pragnąłby przemieść się może wkrótcfe na 
Marsa lub na księżyc ? 

Okazuje się, że to codzień od godz. 8.30 
do godz. 9.ej radio w Madrycie nadaje na 
fali o długości 32, audycje polskie, które 
dają i wiele humoru, i wiele ciekawych 
informacji i wiele pogadanek na tematy 
najróżnorodniejsze. Szczególną zaś troską 
otacza „raj sowiecki" i wszystko to, co 
dzieje się za żelazną kurtyną. Nie prze
puszcza również i państwom zachodnim, 
jeśli dostrzega gdzieś słabość lub uległość 
wobec żądań i poczynań komunistycznych. 
Audycje te są słuchane z wielkim zainte
resowaniem w Polsce. Pomimo żelaznej 
kurtyny, przenikają z kraju wiadomości i 
listy, świadczące o żywym kontakcie radia 
ze słuchaczami w kraju. 

Zachęcony tą jedną audycją, słucham 
chętnie, jak tylko czas na to pozwoli, au
dycji polskiej z Madrytu i cieszę się na 
samą myśl, jak wiele musi ona krwi na-
psuć różnym dyginitarzom państwowym i 
partyjnym w kraju i zagranicą. 

J. M. 

KOMISJA OŚWIATOWA 
POLSKIEGO ZJEDNOCZENIA 

KATOLICKIEGO WE FRANCJI 
Fundusz Oświatowy 

Sprawozdanie z roku szkolnego 1948/49 
W p ł y w y  

1. Pozostało z r. 1947/48 27.390 
2. Zbiórka na oświatę 48 183.639 
3. Z innych źródeł 380.000 
4. Zbiórka na oświatę 49 473.341 

1.064.370 

Ro z c h o d y 
personel koszty koszty 

kwartał : naucz. adm'n. zbiórki*) razem 
IV —48 87.000 376 — 87.378 

1 — 49 238.000 1.066 — 239.066 
II —49 249.500 1.433 41.079 292.012 

III — 49 125.000 509 23.800 149.309 

699.500 3.384 64.879 767.763 

Pozostało na rok szkolny 
1949/50: 296.607 

1.064.370 

*) Koszt materiałów do przeprowadze
nia dwóch zbiórek na oświatę w roku 
1948 i 1949 : druk ogłoszeń i list oraz 
znaczków, szpilki, wysyłka materiałów 
zbiórkowych. 

15 października 1949 r. 
Szambelańczyk, prezes P.Z.K. 
L. Rudowski, sekr. administr. 

Komisja Rewizyjna : 
Ratajczak F., Witkowska. 

W dniu 17 grudnia 1949 roku w Divion 
Polskie Zjednoczenie Katolickie we Fran
cji — w wykonaniu uchwały Rady Naczel
nej z dnia 12 czerwca 1949 przekazało 
Kongresowi Polonii Francuskiej wszyst
kie sprawy, związane z dotychczas prowa
dzoną akcją oświatową. 

Po 15 października 1949 r. wpłynęły 
jeszcze na oświatę sumy, podane w trze
ciej liście, ogłoszonej w lutowym numerze 
„Naszego Frontu'1. Wpływy te zostały do
datkowym protokółem przekazane na 
Fundusz Oświatowy Kongresu Polonii 
Francuskiej. NA ANIOŁ PAŃSKI BIJĄ DZWONY 

NA HORYZONCIE 
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SZKOŁA NAUK POLITYCZNYCH 
I SPOŁ. — ODDZIAŁ FRANCJA 

Sekretariat S.N.P.S. — Oddział Francja 
podaje do wiadomości, co następuje : 

1. Lista próbnych zapisów na dwuletr.i 
Kurs Korespondencyjny przekroczyła w 
dniu 11. III. 50 — 100 osób, pochodzących 
z 28 departamentów Francji, poza tym po 
kilka osób z Belgii, Szwajcarii i ostatnio 
z Niemiec. Lista zapisanych faktycznie 
obejmuje 64 osoby. 

2. Sekretariat wysłał już do centrali w 
Londynie trzy listy słuchaczy, którzy opła
cili wpisowe i należności za pierwszy 
komplet skryptów (na marzec 1950 r.), o-
bejmujące 57 nazwisk. 

3. Centrala SNPS w Londynie zawiado
miła, że ze względów technicznych (nowy 
nakład kilku skryptów wyczerpanych), 
wysyłka pierwszego kompletu skryptów, 
przewidziana pierwotnie na koniec lutego, 
nastąpi dopiero w ciągu marca. 

4. Rada Naukowa SNPS — Oddział 
Francja — postanowiła uruchomić tuż po 
świętach Wielkanocnych w ramach Stu
dium wieczornego cykl wykładów wpro
wadzających do zagadnień, studiowanych 
w szkole. Wykłady (ogółem ok. 20 go
dzin) odbywać się będą w poniedziałki 
od godz. 20—22 w Domu Kombatanta w 
Paryżu. Z wykładów będą mogli korzy
stać wszyscy słuchacze, jak też osoby, 
nie zapisane na kurs. 

Szczegółowy program i warunki będą 
podane do wiadomości słuchaczy drogą 
okólnika z końcem marca br., ponadto 
będą ogłoszone na tablicy ogłoszeń w Do
mu Kombatanta. 

Sekretariat S.N.P.S. 
20, rue Legendre — Paris 17. 

OBJAZDY DUSZPASTERSKIE 
W POŁUDNIOWO-ZACHODN. FRANCJI 
x okazji zbliżających się świąt Wielkan. 

Departament Hte Garonne : 
RIEUMES — środa, 22 marca, msza Św. o 

godz. 10. 
GRENADE — czwartek, 23 marca, msza 

św. o godz. 10. 
TULUZA — niedziela, 26 marca, msza 

św. o godz. 10, w kościele św. Stanisława, 
22, rue des Fleurs. 
Departament Tarn et Garonne : 

SAINT ANTONIN — niedziela, 26 mar
ca, nabożeństwo o godz. 16,30 w kaplicy 
zakonnic. 

NEGREPELISSE — poniedziałek, 27 
marca, nabożeństwo o godz. 12,30. 

BEAUMONT — środa, 29 marca, msza 
św. o godz. 10 w kaplicy zakonnic. 

REYNIES — czwartek, 30 marca, msza 
św. o godz. 10. 
Departament Lot : 

GOURDON — piątek, 31 marca, msza 
św. o godz. 10. 

Wszędzie, "przed każdym nabożeństwem, 
sposobność do spowiedzi. Ktokolwiek prze_ 
czyta ten komunikat, proszony jest łaska
wie o zawiadomienie innych rodaków. 

KOMUNIKAT POLSKIEJ LIGI 
KATOLICKIEJ W ST-ETIENNE 

(Soleil - Marais) 

Na walnym zebraniu Polskiej Ligi Ka
tolickiej w St-Etienne został wybrany no
wy zarząd, w skład którego wchodzą : pre
zes Bereta Franciszek — Granges du Cros, 
Bt 3 ; sekretarz Wróblewski Karol 35, 
rue Bourgneol ; skarbnik Hulalka Teodor 
— 22, rue Denis — Pepin ; sztandarowy 
Szatan Piotr — rue des Acieries. 

EGZAMINY DOJRZAŁOŚCI 
W LICEUM POLSKIM LES AGEUX 

Dyrekcja Liceum Polskiego w Les A-
geux podaje do wiadomości, że egzaminy 
dojrzałości odbędą się w bież. roku szkol
nym w następujących terminach : 

w dniach od 5 — 11 czerwca egzamin 
maturalny piśmienny ; 

w dniach od 19 — 23 czerwca egzaminy 
maturalne ustne ; 

w dniu 25 czerwca uroczyste zakończe
nie roku szkolnego w uczelni Lès Ageux. 

Dyrekcja szkoły przyjmuje już ew proś
by eksternistów o dopuszczenie ich do eg
zaminu dojrzałości. 

Na życzenie Internat szkoły może Przy~ 
gotować zakwaterowanie i wyżywienie 
dla eksternistów począwszy od dnia 
czerwca za opłatą 240 fr. dziennie. oza 

tym obowiązuje wpisowe 1 000 fr. od kan
dydata. Bliższych informacji udziela Dy
rekcja, za dołączeniem znaczka pocz owe 
go na odpowiedź. 

Dyrekcja Liceum — Villa des Ageux 
Les Ageux par Pont Ste Maxence (Oise). 

ZEBRANIE KUPCÓW I RZEMIESLN. 
POLSKICH W PARYŻU 

W dniu 12 bm. odbyło się w nowej sie
dzibie przy 20, rue Legendre — Pans 17ł 

zebranie miesięczne członków i zaproszo 

nych gości. Otworzył zebranie kol. Leszek, 
witając serdecznie obecnych. Skolei prze
mówił w imieniu Domu Kombatanta p. 
Domański, życząc Związkowi Kupców po
wodzenia i rozwoju w nowej siedzibie. 

Po odczytaniu korespondencji i zebraniu 
opłat członkowskich, przystąpiono do dal
szych punktów ustalonego porządku o-
brad : w pierwszym rzędzie dokooptowano 
jednogłośnie na zastępcę sekretarza kol. 
Kasperkiewicza Jerzego (juniora), nastę
pnie zdecydowano się wywiesić Tablicę 
Członków w sali posiedzeń oraz uchwalo
no fundusz dyspozycyjny, celem pospiesze
nia z pomocą doraźną chorym lub zmar
łym członkom. W wyniku przeprowadzo
nej zbiórki zebrano na ten cel kwotę 2.700 
frs. 

Ciekawym punktem zebrania był refe
rat mec. Jagoszewskiego, na temat spraw 
podatkowych. Prelegent przedstawił to 
zagadnienie na tle ostatniego półwiecza 
aż do czasów dzisiejszych. Szczególnie za
interesowanie ogólne wzbudziło wyjaśnie
nie, dotyczące ostatnich sprawozdań po
datkowych na terenie Francji. 

W następnej części obrad sekretarz od
czytał ciekawe wyjątki z prasy, odnośnie 
życia i spraw kupieckich. Krótkie i treści
wie ujęte notatki w postaci komunikatów 
wzbudziły wśród członków i gości żywe 
zaciekawienie. Ciekawą tę inicjatywę ra
dzimy zapoczątkować również naszym ko
legom w innych okręgach. 

Zebranie wykazało, że Okręg II Kup
ców i Rzemieślników ma wszelkie powo
dy do czynniejszego wykazania swoich za
interesowań życiem organizacyjnym i 
należy mieć nadzieję, że w krótkim cza
sie zdoła zaskarbić sobie zaufanie i po
parcie wszystkich kupców i rzemieślników 
z Paryża i okolic podparyskich. 

LA SAULE - MONTCEAU-LES-MINES 
ZAPRASZA 

Patronaż Dzieci Polskich, pod przewod
nictwem Siostry Marii, urządza przedsta. 
wienie teatralne, z wielką loterią fanto
wą, na sali kopalnianej, w La Saule, dnia 
26 marca 1950 roku, o godz. 3.30. Odegra
ne zostaną sztuki p. t. „POLSKA Krew" i 
„ZACZAROWANA FUJARKA". 

Bardzo serdecznie zaprasza wszystkich 
Rodaków z La Saule i okolicy 

Patronaż 

POSZUKIWANIA 

PAWŁOWICZA Par., SZOSTAKA Grze
gorza i PAWŁOWICZA Łukasza, którzy 
przybyli do Francji w 1921 i 1929 r., po
szukuje Anna Zając, z domu Pawłowicz 
(Wilaines en Peusmois — Cote d'Or). 

Jan ARENDARCZYK, syn Jana i Jad-, 
wigi z domu BULAND, ur. 13. 12. 1899 w 
Łach pow. Nowy Sącz — który wyje
chał w roku 1924 do Francji i osiedlił się 
w Luzancy (S. et ML), skąd wyjechał 
w marcu 1927, nie pozostawiwszy śladu 
życia po sobie, jest poszukiwany w spra
wach osobistych — rodzinnych. Ktokol
wiek mógłby służyć informacją o wyżej 
wymienionej osobie, jest proszony przesłać 
ją pod adresem Polskiej Misji Katolic
kiej — 263-bis, rue St. Honore — Paris I. 

W BELGII 

ZEBRANIE KOMBATANTÓW 
W SERAING 

W dniu 26 lutego br. odbyło się tu wal
ne zebranie oddziału Polskich Komba
tantów. Wybrano nowy zarząd w skła
dzie : prezes Gurdziel Stefan — 197, rue 
du Many — Seraing ; zast. Blaszczyk St. ; 
sekretarz Załobek Franc. — 111, rue Ta-
que, Jemeppe s. M. ; zast. Stolarczyk J. ; 
skarbnik Caliński St. ; zast. Zielińska T. ; 
bibliotekarz Jankowski St. ; chorąży : Za
łobek Ant. (ojciec) ; komisja rewizyjna : 
Zalobek Ant. (syn), Graczyk R., Wojcie-
szyński A. ; sąd honorowy : Baran J., Za
łobek Ant. (ojciec), Klimczak; członkowie 
honorowi : ks. Nowacki W. i Funtowicz. 

Zebrania odbywają się w 3-cią niedzie
lę każdego miesiąca w sali katolickiej. 

PO WALNYM ZEBRANIU BRACTW 
ŻYWEGO RÓŻAŃCA W BELGn 

Zebranie Zarządu Głównego 
i działalność Kola w Brukseli 

Pierwsze zebranie Zarządu Głównego 
Związku Bractw żywego Różańca Polek 
w Belgii odbyło się dnia 23 lutego 1950 
r. w siedzibie Polskiej Misji Katolickiej 
w Brukseli, 200, rue du Trone. W Zarzą
dzie Głównym, gdzie wszystkie czynności 
mają zawsze ciężar gatunkowy spraw pu
blicznych i społecznych, gdzie uchwały 
pociągają za sobą ważne skutki organiza
cyjne, na pierwszym miejscu postawiono 
Sprawę Boga żywego : zebranie, podług 
porządku dziennego, rozpoczęto mszą św. 
o godz. 10-tej w kaplicy domowej Misji. 
Po otwarciu obrad, pod przewodnictwem 

prezeski p. Marii Ratajczak, ważność chwi
li została zaznaczona przez obecność i 
przemówienie przedstawiciela Episkopatu 
Polskiego, ks. rektora K. Kubsza. Oznacza 
to uznanie nowych władz organizacyj
nych. 

Oprócz części formalnej, porządek 
dzienny przyniósł w punkcie 5-tym refe
rat sprawozdawczy z bieżącego rozwoju 
Ruchu Różańcowego, wygłoszony przez ks. 
Moderatora Dr. Karola Brzezinę pod ty
tułem : „Aktualia Ruchu Różańcowego w 
świecie obecnym". Na uwagę zasługuje 
tutaj ruch amerykański i kanadyjski, gdzie 
rozpoczęto olbrzymią kampanię, celem za
prowadzenia Różańca św. w rodzinach. W 
propagandzie wzięli udział wybitni artyści 
filmowi i teatrów amerykańskich, radio
stacje, dzienniki oraz szereg osobistości 
ze świata robotniczego i przemysłowego. 
W pierwszym okresie postawiono sobie 
założenia maksymalne : osiągnąć liczbę 
25 milionów rodzin, które codziennie będą 
odmawiać różaniec. W wyniku początko
wego rozpowszechnienia się ruchu otrzy
mano 200 tysięcy zgłoszeń pełnych rodzin 
ze zobowiązaniem codziennej modlitwy ró
żańcowej. Działalność tego olbrzymiego 
ZWIĄZKU trwa i nadal się rozwija. Tak 
treść referatu, jak i sama metoda, stoso
wana w wewnętrznych pracach Bractw 
Różańcowych, nasuwa nam pewne re
fleksje. W działalności czysto organizacyj
nej wszystkich Zarządów Bractw (widać 
to w każdym programie zebrania) odby
wa się stałe samokształcenie uczestników. 
Jest to objaw bardzo pomyślny i niewąt
pliwie przyniesie on bezzwłocznie widzial
ne skutki dla całości społeczeństwa. Wia
domo bowiem jest dobrze, ile to już 
organizacji emigracyjnych spaliło się na 
formalistyce organizacyjnej i grach pseu
do - politycznych, przynosząc społeczeń--
stwu jeszcze jedno rozczarowanie i bez
nadziejną „nudę'' organizacyjną. Brak 
samokształcenia, brak powiększenia bo
gactwa duchowego i umysłowego członków 
organizacji musi sprowadzić pustotę we
wnętrzną zbiorowości. Toteż, jeśli widzimy, 
że Bractwa Różańcowe przyjęły inną, niż 
dotychczasowe w Belgii, metodę pracy, na
pawa nas zadowoleniem, że wreszcie i-
dziemy ku podniesieniu umysłu i duszy 
człowieka. I tak, na Walnym Zjeździe by
liśmy świadkami niezwykle ciekawego i 
bardzo pouczającego wykładu ks. Dudzia
ka z Houthalen. Podobnie na oficjalnych 
zebraniach Zarządu Głównego jesteśmy 
słuchaczami głębokich i kształcących re
feratów, które nie tylko przynoszą nam 
stopień wykształcenia ogólnego, ale także 
i stopień bogactwa duchowego. Skoro zaś 
wiemy, że członkowie Zarządu uczestniczą 
w tego rodzaju samokształceniu i zapo
znaniu się z różnymi sprawami społeczny
mi, mamy pewność, że Władze Związku 
zdolne są wypełniać swe obowiązki świa
domie, z pożytkiem dla Bractwa i społe
czeństwa, którego pracami kierują. 

W 4-tym punkcie porządku dziennego 
obrad Zarządu Głównego uwidoczniono 
czynne nastawienie władz do najważniej
szych uchwał Walnego Zjazdu : „Zastano
wienie się nad Rezolucjami Walnego Zjaz
du i wyciągnięcie praktycznych wnios
ków". Jest to jeden z ważniejszych mo
mentów organizacyjnych, kiedy Zarząd 
urzeczywistnia decyzje, przyjęte przez 
zbiorowość. Rezolucje te mają charakter 
religijny i społeczny. Religijny, bo naka
zują Związkowi dążność do naprawy sto
sunków z Bogiem, nie tylko u góry, lecz 
także do najdalszych dołów społecznych ; 
nie tylko w zakresie indywidualnym, lecz 
także w zasięgu pokolenia całego — tego, 
które odchodzi i przygotowuje nadejście 
nowego. Społeczny, bo zapowiada organi
zowanie emigracji jedynie i wyłącznie w 
duchu Kościoła Bożego, z wykluczeniem 
tych elementów, które przeszkadzają pa
nowaniu Chrystusa Króla. Toteż w roz
biorze uchwał i powzięciu praktycznych 
wniosków przyjęto kierunek, włączający 
Związek do światowego nurtu ROKU 
ŚWIĘTEGO, w każdej czynności religij
nej, czy społecznej ; przyjęto postawę in
dywidualnego i zbiorowego odrodzenia mo
ralnego, przez specjalne okresy rachunku 
sumienia w rekolekcjach zamkniętych. Tu, 
naszym zdaniem, tkwi sedno sprawy : od
rodzenie człowieka zaczyna się zawsze od 
siebie samego ; wreszcie zdecydowano 
wziąć masowy udział w pielgrzymkach 
manifestacyjnych. Wynik tego będzie nie
zawodny ; przyniesie on odpowiedź na 
wątpliwości wielu wahających się ludzi 
oraz da osobiste doświadczenie : Oto po
tężny Kościół Boży odbije swe znamię na 
obliczu i duszy pielgrzymów w ROKU 
ŚWIĘTYM. 

Tyle co do refleksji o Zarządzie Głów
nym Związku Bractw Żywego Różańca 
Polek w Belgii. 

A teraz, cóż się stało w Brukseli ? 
Dawniej w komunikatach sprawozdaw 

czych parafia brukselska miała zawsze o-
pinię opornej córki Kościoła Świętego. I 
oto nagle w Brukseli wyrosły, jak grzyby 
po deszczu, 4 koła różańcowe (3 pełne, 
1 niepełne). Mało tego : kiełkują jeszcze 
4 nowe (2 pań, 2 panien). Razem stworzy 
to cyfrę 8 róż (5 pań, 3 panien). Już odby_ 

to 2 zebrania. Na pierwszym zebraniu wy
łoniono Zarząd w składzie : przewodniczą
ca p. St. Kryżan; sekretarka p. Reg. No
wak ; skarbniczka p. J. Krzakowska. Po
szedł w zapomnienie sceptycyzm ubieg
łych lat brukselskich, a na jego miejsce 
wprowadzono atmosferę zbliżenia religij
nego do Kościoła. Otwartość wiary kato
lickiej nie stwarza tu już trudności towa
rzyskich. Jeśli w Brukseli wspomni kto 
teraz o wątpliwościach w stosunku do re
ligii, lub też o niechęci do publicznej or
ganizacji czynów religijnych, staje się 
niezrozumiałym. Ten sam indyferenta, 
wielki pięć lat temu, dziś jest przedmiotem 
troski i zabiegań, że przecież powinien, 
wierzyć w Boga i na zewnątrz wiarę swą 
uwidocznić. Oto społeczeństwo przestało 
lubować się w skryto _ duchach : społe
czeństwo chce widzieć jasną twarz i jasną 
moralność. Społeczeństwo nie ma już zau
fania do ludzi, kryjących swe oblicze mo
ralne. 

Porównując nastroje parafii bruksel
skiej wczorajsze z dzisiejszymi, możr.a o-
głosić w oficjalnym komunikacie „Polski 
Wiernej", że życie religijno - moralne tej 
jednostki Kościoła doznało odrodzenia w 
sposób nagły. Czy rzeczywiście w sposób 
nagły ? Lepiej zapytajmy o to przezacne-
go ks. dr. Brzezinę : Co i jakim sposo
bem dokonało się w Brukseli ? 

W każdym razie faktem jest, że ktoś 
wygrał kampanię Różańca św. w stolicy 
polskiej emigracji w Belgii : albo wszy
scy razem, albo każdy z osobna, albo ks. 
dr. Brzezina. 

Zdaje mi się, że będę musiał zmienić o-
pinię o dawnej parafii brukselskiej — te
raz odradzamy się w modlitwie ! 

SOI 

WYMIANA KULTURALNA 
W LIMBURGH 

Dzięki porozumieniu się p. nauczyciela 
F. Gładkiego z Beringen z p. Czabańskim 
z Houthalen, doszło do wymiany kultural
nej dwu polskich organizacyj : Oddziału 
Związku Polaków w Beringen oraz sekcji 
RMK Houthalen. 

Jako pierwszy polski zespół pozamiej-
scowy wystąpił w Houthalen zespół ama
torski oddziału Związku Polaków w Be
ringen, dnia 12 marca br., przywożąc w 
programie : 1. „Dobrodziej'1, 2. „Poseł czy 
kominiarz" oraz 3. „Na Lwowskiej Fali". 
Wszystkie trzy sztuki doskonale opracowa
ne i wystawione. Trudno sprawozdawcy 
wymienić najlepszych, gdyż wszyscy byli 
pierwszorzędni. Czy to w „Dobrodzieju'1 

ojciec, czy w „Pośle" lokaj Teofil, czy mat
ka w „Dobrodzieju", a burmistrzowa w 
„Pośle'1, czy wreszcie Szczepko i Tońko z 
radcą Strońciem — wszyscy dali z sie
bie naprawdę bardzo dużo. A i reszta ról 
obsadzona doskonale. Na zakończenie we
soły chór „ferajny" lwowskiej, w wykona
niu całego zespołu. 

Po przedstawieniu bawiono się jeszcze 
godzinkę z gronem zespołu RMK. 

Zespół amatorski RMK sekcja Houtha
len odwiedzi Beringen z rewizytą dnia 
26. 3. br., dając „Kalosze,, „Strajk żon" o-
raz „Ostatnie Zdrowaś'1. 

(Poraj) 

SUKCES TEATRALNY RMK 
W HOUTHALEN 

Zespół amatorski RMK w Houthalen 
wystawił dnia 4 marca br .w swej świet
licy „Kalosze'1 Fredry. Komedia została 
doskonale opracowana, śmiało można by 
powiedzieć, że braków w ogóle nie było. 
Na czoło zespołu wybił się p. Leander Inic-
ki (Roman Sobieszek), który swym wprost 
artystycznym kichaniem doprowadzał wi
downię do istnych salw śmiechu. Dzielnie 
sekundowała mu ciągle zaaferowana, a je
dnak godna siebie, jego siostra, panna 
Balbina (Anna Pasternak). Rolę trudną 
podlotka zakochanego miała córka p. I-
nickiego, Emilia (Alina Sobieszek). P. Fi
lip Fi łowicz (Wojtas) oraz jego siostrze
niec Karol Butowski (Mieczysław Ciborow
ski), wprowadzają do sztuki swym tem
peramentem i werwą odpowiedni roz
mach. Zuzia, służąca pana Inickiego (I-
wonka Czabańska) oraz chłopiec ze skle
pu (Michalik), choć w rolach epizodycz
nych, jednak dobrzy w ruchach i powie
dzonkach. 

W drugiej części wieczoru wystawiono 
„Ostatnie Zdrowaś'1. Dzięki miejscowemu 
księdzu Dudziakowi, sztukę tę odegrano 
po mistrzowsku. Patrząc, miało się wraże
nie, że to zawodowi artyści grają. Sztuka, 
opracowana przez ks. Dudziaka, wywar
ła na widzach głębokie wrażenie. W o-
czach górników można było widzieć ukrad. 
kiem wycierane łzy. Rolę dziewczyny 
kreowała p. Anna Pasternak, Aniołem Na
dziei była p. Alina Sobieszek, Aniołem 
Stróżem p. Alicja Norejka, a złym du
chem p. Mieczysław Ciborowski. 

Dekoracje do obu sztuk wykonali pp. 
Michalik i Wojciechowski. 

Efekty świetlne i słuchowe wprowadzili 
pp. Michalik, Sobieszek i Kusznir. 

. (Poraj) 

P A M I Ę T A J  

O  U R E G U L O W A N I U  
•  Z A L E G Ł E J  
•  I  B I E Ż Ą C E J  
•  P R E N U M E R A T Y !  



KTO ? 
Gość (który od pól godziny czeka bez 

usługi, podniecony) : — Do stu diabłów, 
kto tu usługuje, pan ? 

Kelner : — Nie, ja mam tylko uważać, 
żeby goście byli szybko obsłużeni... 

KTO PŁACI? 
Pewien Szkot zaskarżył sąsiada do sądu, 

domagając się zwrotu kosztów za wazonik 
od kwiatów. 

— Na jakiej podstawie ? — zapytał sę
dzia. 

— Wazonik ten spadł z okna, a sąsiad, 
przechodząc pod oknem, rozbił wazonik 
głową. 

WYTŁUMACZYŁ 
— Zaraz ci wytłumaczę, co to jest lu

stro. Powiedz mi, gdzie patrzysz po umy
ciu, aby się przekonać, czy masz twarz 
czystą ? 

— Na ręcznik, proszę pana profesora... 

WESTCHNIENIE MYŚLICIELA 
— Świat dzisiejszy zajmuje się tylko ko

bietami. Rodzi się mężczyzna i wszyscy 
piszczą : —< „Jak się matka miewa ?'' 

Mężczyzna się żeni, to wszyscy mlaszczą: 
— „ach, jak ślicznie wygląda pafnna mło
da!" 

Umiera mçàczyzna i wszyscy wokoło py
tają : „A ile zostawił wdowie ?" 

SPOKOJNY 
— Panie profesorze, dom się pali ! 
— Proszę uprzedzić panią. Ja się nie 

wtrącam do spraw domowych. 

GŁODOMÓR 
— Ciekawa jestem, co też dostaje ten 

biedak za swoje męki. 
— Trzydzieści złotych dziennie, mieszka

nie i całkowite utrzymanie. 

GENERAŁ 
— Gapikiewicz, znowu jesteś inie w po

rządku, znowu nie masz ze sobą ani ołów
ka, ani zeszytu! A jak się nazywa taki 

Na gorące prośby wielu Czytelników 
przedłużamy 

M I E S I Ą C  
T A N I E J  K S I Ą Ż K I  

s p r z e d a j ą c  
z a  b e z c e n  

następujące wydawnictwa własne 
J. Klukowski : „ABC KAŻ

DEGO POLAKA" 50 frs. 
J. Klukowski : „ABC KAŻ

DEGO POLAKA" Cz. II. 
„ZAGADNIENIA WYZNA

NIOWE W POLSCE" 30 
St. Zybała : „RESZTKI Z 

KIESZENI" (poezje) 80 
I. Zieleziński : „K. Z." — al

bum 50 
W. Wasiutyński : „TYSIĄC 

LAT POLITYKI POL
SKIEJ" 150 

Chrostek-Klukowski : „WAR
SZAWO" — album 100 

X. E. Chart : „ZMARLI PO
LACY W DACHAU" 
1939 — 1945 200 

W. LIWSKI : „KULTURA I 
CYWILIZACJA" 50 

R. Dmowski : „KOŚCIÓŁ, 
NARÓD I PAŃSTWO" 20 

W. Budrys : „KOLOROWA 
ŚCIEŻKA" (dla młodzie
ży) 30 

P. Siwek : „RELIGIJNE 
ZWĄTPIENIE" 20 

„KONSTYTUCJA KWIET
NIOWA" 10 

Inż. Szuman : „PODRĘCZ
NIK SZOFERA" 50 

„CHRZEŚCIJAŃSKI U-
STRÓJ SPOŁECZNY" 80 

„NAŚLADOWANIE CHRY
STUSA" — Tomasz a Kem-
pis 150 

PISMO ŚW. W OBRAZACH 70 
J. Dobraczyński : „MO

CARZ" 100 
J. Dobraczyński : „W ROZ

WALONYM DOMU" 100 
Z a m ó w i e n i a  p r z y j m u j e :  

WYDAWNICTWO 
ŚW. ANTONIEGO 

263-bis, rue St. Honoré, PARIS I, 
Cep. „Polska Wierna" 4955-03 

żołnierz, który idzie na wojnę bez bagne
tu i tornistra ? 

— Taki żołnierz, panie profesorze, nazy
wa się generał. 

DALEKA DROGA 
Gość przy płaccmiu : 
— Ta ryba miała dziwny zapach. 
— Wykluczone, proszę pana, krótko 

przed pańskim przybyciem nadeszła 
wprost z Dunkierki. 

— No, to chyba szła pieszo ? 

PRZY KONSULTACJI 
— Sypiasz pan dobrze? 
— Nie najgorzej. 
— Apetyt jest ? 
— Z apetytem pół biedy. 
— Jak z żołądkiem ? 
— Ujdzie. 
Lekarz w zamyśleniu : 
— Hm, przeciwko temu wszystkiemu 

trzeba będzie zaradzić. 

WPADŁ !... 
— Była wczoraj u mnie Marcelka i sie

działa całe popołudnie. 
— Rozmawiałyście pewnie o głupstwach. 
— O tak moja droga. Przez cały czas 

mówiłyśmy o tobie. 

„WYJĄTKOWE" MIASTO 
— Jakto, w całym mieście, nie ma ani 

jednego pomnika ? Czy u was się dotąd 
nie urodził żade|ii wielki człowiek ? 

— Nie, u nas się głównie rodzą małe 
dzieci. 

WIELKANOC W POLSCE 
— Wycieczki na 4, 6 i 8 tygodni 

t a m  i  s p o w r o t e m  
ODJAZDY KAŻDEGO TYGODNIA 

Wszystkie wizy tranzytowe i powro
tne są załatwiane przez nasze 
Biuro 

Piszcie po szczegółowe in
f o r m a c j e  d o  

OFICJALNEGO — POLSKIEGO 
B I U R A  P O D R Ó Ż Y  

„EUROPA" 
42, rue Jean-Goujon, Paris 8 

(naprzeciw Konsulatu Polskiego) 

CENTRALA : 
46, rue de Rivoli, 46, PARYŻ IV 

C. DCYfOJNA BIENA!M£ 
Tłumacz przys. przy sądzie w Paryżu 

Tłumaczenia oficjalne do 
ślubu, naturalizacji itp. 

33, Quai de la Tournelle - PARIS 5 
Metro : Maubert, St-Michel, St-Pau! 

GRUPOWE WYJAZDY 
1 na 

WIELKANOC DO POLSKI 
2-GĄ i 3-CIĄ KLASĄ 

tam i z powrotem Paryż — Wrocław 
wraz z załatwieniem wiz 
tranzytowych i powrotnych 

Pierwszy odjazd 
dnia 7 marca br. 

Zwracajcie się natychmiast po 
informacje ! 
J e d y n e  o f i c j a l n e  
POLSKIE BIURO PODRÓŻY 

W 

>9 POLORBIS 
CENTRALA „POLORBISU" — 

23, rue Taitbout, PARIS IX. 

ODDZIAŁY : Lille (Nord) gmach 
Domu Polskiego, 39-bis, rue de 

Tournai 
Lens (P. de C.) — 56, rue de la 
Paix — naprzeciw dworca. 

F R A S Z K I  

B I E D A C Z E K  
Zgodnie z Marksem 

nienawiść głosił do pieniędzy 
i kazał robotnikom 

żyć w głodzie i nędzy. 
Sam — pił dużo, spał długo, 

tęgo się obżerał 
i chodził napuszony, 

jak ruski generał. 
„Ja — mawiał — ideę Marksa 

wyznaję najczystszą ; 
lecz on, mój brzuch — niestety ! 

jest kapitalistą''. 

K R A K O W I A K I  
R O K O S S O W S K I E  
Hej ! Polaczek ci ja, 
w Warszawiem się rodził, 
alem ja do szkoły 
bolszewickiej chodził. 

Chodził ja do szkoły, 
po polsku zapomniał — 
ale nigdy Polska 
nie zapomni o mnie. 

Zdobyłem ja sobie 
wiekuistą sławę ! 
Dzięki mej pomocy 
zburzono Warszawę. 

Teraz ja tu rządzę 
i jem polskie jajca, 
a kto mnie nie słusza, 
ten łajdak i zdrajca. 

Niechaj rolnik zdycha, 
Niech górnik się poci, 
my im wsie zabierzem, 
my — polscy patrioci. 

Teraz się patriotów 
namnożyło dużo : 
wszyscy grabią Polskę, 
a Sowietom służą. 

Każdy Polak głuchy 
musi być i niemy ; 
lecz — Polska niech żyje ! 
(bo my z niej żyjemy—) 

T. S. 

W  Ś W I Ę T Y M  R O K U  
J U B I L E U S Z O W Y M  
P I S M O  K A T O L I C K I E  

B Ę D Z I E  M O I M  
N A J L E P S Z Y M  

P R Z Y J A C I E L E M ,  
D O R A D C Ą  
I  P R Z E W O D N I K I E M  

P o l s k i e  
BIURO INFORMACYJNE 
i P O R A D  P R A W N Y C H  
pod kierownictwem p. Wawak Jana 

LILLE — 57, rue Faidherbe — 
, tel. 504-42 

ROUBAIX — 201, Grande Rue 
K o r e s p o n d e n c i :  

HAILLICOURT (P-de-C) — Mr. 
Stocki — rue E. Zola — „Cafe 
Bercal" 

MARSPICH (Moselle) —• Mr. Gołąb 
— 57, rue de Thionville 

BRUAY - THIERS (Nord) — Mr. 
Bęben — 777, rue J. Jaurès 

Z a ł a t w i a :  s p r a w y  m a j ą t k o w e ,  
sądowe, rentowe, tłumaczenia, natu-
ralizacje, interwencje, pożyczki z u-

bezpieczeniem na życie itd. 
Załączyć 2 znaczki na odpowiedź 

TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY 
przy Sądach Francuskich 

Absolw. Prawa Uniw Poznańskiego 
(doświadczony emigrant, od 1924 r. 

ve Francji* 
T Ł U M A C Z E N I A  
URZĘDOWE i WNIOSKI 

w  s p r a w a c h :  metryk, ślubów, 
naturalizacji, affidawitów USA i Ka
nady, Ameryki Połudn., sprowadza
nia rodzin, poszukiwania osób, spraw 
rodzinnych w Polsce i we Francji, 
spraw sądowych, Prefektur Knn«n 
iatow, Ministerstw, rent inwalidz
kich. w sprawach rodaków w Belgii 

Piszcie z zaufanym 
Odpowiedź natychmiastowa 

M. JAROSZYK 
Traducteur Jure 

59, Bld. Poniatowski — PARIS 12. 
Metro : Porte - Dorée 

ODPOWIEDZI REDAKCJI 
W.P. Bartosik Leokadia, Paryż. — Za 

miły list i życzenia serdecznie dziękuje
my. Pismo nasze polecamy dalszej łaska
wej pamięci. 

POSZUKIWANIA 

Maria RACZKOWSKA, 634-2 str., Brook
lyn, 15 NY, USA, poszukuje swego męża 
Aleksego Raczkowskiego, który w roku 
1946 przebywał w Monachium (Fraiman 
S.S. ' Kaserne, Polnisches Lager, Muenchen, 
Zone - USA). 

PORTRETY ARTYSTYCZNE 
z fotografii (wielkość naturalna) wykonu
je zawodowy ARTYSTA MALARZ, czło
nek Salonów paryskich, akwarelą lub pa
stelami (na kartonie) względnie farbami 
olejnymi (na płótnie). Podobieństwo gwa
rantowane, wykonanie szybkie, ceny ni
skie. Przyjmuję również zamówienia na o-
brazy Patronów Organizacyj. 

Zamiast tandetnych portretów fotogra
ficznych, zamawiajcie dostępne dla wszy
stkich dzieła sztuki, pisząc do Administra
cji „Polski Wiernej" pod PORTRET, za
łączając znaczek pocztowy na odpowiedź. 

P o s z u k u j ę  

W S P Ó L N I K A  
do eksploatacji fermy (25 ha). — 
Zysk zapewniony. — Oferty pisem
ne proszę nadsyłać : Mr. Etienne 
Chabert, 3, rue Ambroise Thomas, 
Paris IX. 

! ! ! Ważne dla gospodyń ! ! ! 
Przy zbliżających się świętach 
najlepszym doradcą będzie 

K S I Ą Ż K A  K U C H A R S T W A  
POLSKO - FRANCUS KIEGO 
w opracowaniu Marii DISSLOWEJ 

J A K  G O T O W A Ć  
odżywiania. — Zestawiania menu. 
Poradnik we wszystkich sprawach 
— Dekoracji stotu. — Urządzania 
przyjęć. — Cukiernictwa domowe
go. — Sporządzania i konserwowa
nia zapasów zimowych. — Ponad 

1.000 przepisów kucharskich 
Całość 12 zeszytów Frs. 800,— 

'Zeszyt od 5-go do 12-go 620,— 
Wysyła na zamówienie 
„ L I B E L L A "  

SKŁADNICA KSIĄŻKI POLSKIEJ 
12, rue St. Louis en L'Ile—PARIS IV 

K a t a l o g i  b e z p ł a t n e  
wysyłamy na każde żądanie 

Kancelaria Adwokacka 
pod kierownictwem Doktora Praw 

S. O L Ś N I C K I 
T ł u m a c z  p r z y s i ę g ł y  
przy Sądach francuskich 

10», rne Jouffroy — PARIS XVH 
Metro : WAGRAM 
Tel WAGram 88-91 

Tłumaczenia urzędowe do ślubów, 
udtuidiizacji, sprowadzania rodzin 
itp. Pełnomocnictwa wS7pl!ri» 
wy sądowe we Francji i w Polsce. 

KU UWADZE 

CZCIGODNYCH KSIĘŻY ! 

Wydawnictwo św. Antoniego 
p o s i a d a  n a  s k ł a d z i e  o b r a z k i  

P A M I Ą T K A  

WIELKANOCNEJ KOMUNII SW. 

z odpowiednimi tekstami 

BANK P.K.O. 
ODDZIAŁ W PARYŻU : 

23, rue Taitbout, PARIS IX. 
Wkłady na książeczki oszczędno
ściowe. Rachunki czekowe. Bony ka
sowe. — Przekazy do Polski po 
korzystnym kursie. Sprzedaż złotych 
Szczegółowe informacje na żądanie 
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